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Za zwrot dziecka żąda o 

synowi posła 
w wysokości . 28000 dolarów - Również 
adoru groziło uprowadzenie 

T a c o m a (stan Waszyngton). (ATE) 
Po raz drugi miasto stało się widow­
nią. sensacyjnego porwania. Przypo­
minamy, że w roku 1935 uprowadzono 
tu syna miljonera Weyerhausera, któ­
rego wypuszczono dopiero po złożeniu 
okupu w wysokości 200.000 dolarów. 

tej tajemnicy. l! 
strzegą pilnie, czy 
próbował nawię.zac 
cami pon';anego ch 

federalni 
ie będzie 

,tu ~ rodzi-

Dr. \Vatsona, oj , .\"ladze zawia­
domiły, aby narazie unikał kontaktu 
ze złoczyńcą, który pozostawił list, 
domar,ający się okupu za porwanego 

w wysokości 28.000 dolarów. Ustalono 
alibi jednego z byłych pacjentów, po­
dejrzewanych o porwanie małego 
Watsona. Poszukiwania policji dotąd 
nie dały żadnych wyników. 

N o w y lor k. (Tel. wl.) Jeszcze nie 
przebrzmiały echa uprowadzenia 11-
letniego Karola ·Watsona, za którego 

bandyci żądają. okupu 28.000 dolarow, 
gdy rozeszła się wieść o nowem usiło­
wanem uprowadzeniu syn..a zamożne­
go mieszkańca stolicy Stanów Zjed­
noczonych. 

Tym razem bandyci upatrzyli sobie 
na ofiarę zagranicznego dyploma~, 
posła Ekwadoru, Alfaro. Tym razem ofiarą. porywaczy padł 

młody Karol Watson, którego zabrano 
z willi rodziców w czasie nieobecności 
domowników. Bandyta wkradł się do 
domu Watsonów, gdzie oprócz Karola 
zastał jego 16-letniego brata Roberta 
i 5-letnią siostrę Muriel. Steroryzo­
"awszy starsze dzieci, uprowadził 11-
letniego Karola i pozostawił list, w 
którym domaga się okupu w wysoko­
sci 16.000 dolarów. 

Echa katastrofy samolotowej pod Lwowem 

Poseł Alfaro doniósł onegdaj, że w 
noc wigili.inę. trzej zamaskowani ban­
dyci uprowadzili jego 15-letniego syna 
OImeda. Skrępowanego OImedę Alfa­
ro bandyci wywieźli samochodem, po­
czem obrabowali go z gotówki i posia­
danych przedmiotów wartościowych. 
Przemocę. zmuszono ofiarę do użycia 
papierosów, przepojonych morfinę.. 
Wypytawszy się młodego Alfaro o 
s1.c7..eg6ły stosunków familijnych i po-

Kto zosłał ranny, a kło zabiły? 
Szczegóły ostanie zdrowia ra .... ych. Informacje o zabitych 

POmi o, te nat 'ehmia 7.8Jllarm 
wano polICję kr) minalną w cal~ Iti 
okręgu, natrafienie n& ślad bandyty 
wydaje się niemożliwe. 

Nowy lorko (ATE) Z Waszyng­
tonu donoszą, że uprowadzenie synka 
miljonera Watsona z Tacoma wywo­
łało wielkie wzburzenie opinji pub licz­
l~ e.j. 

Policja wydała komunikat, z któ­
rego wynika, że w pozostawionym 
Hście bandyci domagają się wykupu 
w wysokości 28.000 dolarów, a nie 16 
tysięcy dolarów, jak stwierdzały pierw-
sze wiadomości. Ojciec, dr. Watson, 
miał wyrazić gotowość wypłacenia 
okupu, ponieważ w liście jest zazna­

War s z a w a. (PAT) Wedlug wia­
domości, jakie nadeszły w nocy z To­
,. ... "-""'''' w I k' o I 8 
rannych w wypadku samolotowym pod 
Rawą. Ruską. przedstawia się jak na­
stępuje: 

Ciężko ranny jest jedynie radjo­
mechanik Józef Front, natomiast pilot 
Mieczysław Jonikas odniósł tylko lżej­
sze obrażenia, nie zagrażają.ce życiu. 
Wicedyrektor "Lotu" inż. Stanisław 
Krzyczkowski ma załamaną miednicę, 
a konsul Stefan Ryniewicz uległ zła-

Co zrobił pobomy lyd 
czone, że porywacze nie uczynię. żad- K a i r (PAT). Niejaki Abraham 
nej krzywdy dziecku, o ile wszystkie Daud, średn io zamożny kupiec z dziel­
ich warunki zootanę. spełnione. W o- nicy żydowskiej Muski, znany z poboż­
hecnej ehwili policja prowadZi badania ności, zapalił przez roztargnienie nad 
daktyloskopijne w domu państwa Wat- ranem w sobotę swą lampę, jak zwykł 
~n, aby otrzymać punkty zaczepienia bYł to czynić w inne dnie, budzą.c się 
dla śledztwa. do pracy. Spostrzegłszy !!wę. pomyłkę 

lest rzeczę. mamienną., że bandyci wpadł w szczerą. rozpacz i pozostał 
domagajoQ. się wypłaty okupu w starych głuchy na w~zelkie perswazje krew­
zużytych banknotach, a mianowicie nych, aż w f,OCY oblał się naftą. i pod-
10.000 dolarów w małych odcinkach palił. 

l 18.000 dolarów w odcinkach 50 i 100- W pozostawionej notatce samob6j­
dOlarowych. . / ca. tłumaczy/., że zgrzeszywszy przez 

N ~ w y Jor k. (P A ~). AgenCI, po- ogień równit>ż przez ogień musiał 0-
szukUJący bandyty, ktory porwał 10- kunić swój grzech. 
letniego Charlesa Watsona w Tacoma • 
(sl Waszyngton), działaję. w całkowi-

Dvmisja Czang-Kai-Szeka nie przyjęła! 
~edstawiciel a.rmji ktvanttłńskiej zapfYłciada nieubla,gattą 

walkę ~ kOnłiunistamł 

N a n kin. (PAT). Rada polityczna skim w jego wewnętrznych kłopo­
postanowiła przekazać sprawę Czang- tach. Armja kwantuńska nie wątpi, że 
Sue-Lianga wydziałowi wojskowemu. cały incydent w Sian-Fu był wywoła­
Na posiedzeniu komitetu wykonawcze- ny przez komunistów chitl.skich i ubo­
go i wojskowego. Komitet dymisji tej lewa, że wszyscy przywódcy nankiń­
nie przyjął. scy są. cichymi obrońcami współpracy 

T o k i O. (PAT). Agencja Domei z komunistami. Armja kwantU!ńska 
aonosi z Hsin-King: jest jak naj życzliwiej usposobiona na 

Przedstawiciel armii kwantuńskiej rzecz rozszerzenia pomocy dla rzą.du 
w rozmowie z przedstawicielami for- nankińskiego i bardzo wyczerpują.co 
muluje jak najdalej idę.ce zastrzeżenia sformułowała oddawna program poli­
z powodu kompromisu pcmiedzy rzą- tyki dla zdławienia komunizmu i 
dem nankirlskim a Czang-Sue-Lian- wspólnej z Japonjł). obrony Chin przed 
giem, w którego wyniku Czang-Kai- komunizmem. Skoro rzł).d chiński 
Szek został uwolniony, a żądania wszedł w porozumienie z komunista­
c.zang-Sue-Lianga o współpracę z ko-] mi, armja kwantuńska będzie musiała 
munistami i o oporze przeciw Japonji przedsięwziąć środki dla samoobrony 
zostały przyjęte. Madżukuo i zabezpieezenio& pokoju na 

4. , Syml)a.tyzujem:r. I nwoQem cbiI:l- Ilalek.im Wsehocm... 

maniu nogi. Alfreda Lyczkowska i Lu­
bomir KUlczycki s~ kontuzjowani zu­

n e lp.kko 
PozostaU 'pasażerowie llP. Laura 

Chmielińska, dr. Tadeusz Piszczkow­
ski, adw. Józef Sieradzki i dr. Henryk 
Straszewski odjechali wczoraj o godz. 
23 pociągiem do Warszawy. 

ra11 1'\.1 1 go majętku, bandyci więzili 
młode~o Alfaro przez kilka godzin, 
poczem wypuszczono go na wolność. 
Policja waszyngtońska wdrożyła na­
tychmiastowe dochodzenie za spraw­
cami, jak dotę.d jednak, ~ez skutku. L w ó w. (P A T). Uśtalono następu­

ją.ce dane, dotyczę.ce dwóch ofiar 
śmiertelnych katastrofy lotniczej z d. Roosevelt uda się do Europy? 
28 bm.: N o w y Jork. (PAT) W prasie 

Śp. Józef Zimmermann, lat 36, rz.- amerykańskiej zjawiły się pogłoski, że 
kat., żonaty, dwoje dzieci, właściciel prez. Roosevelt wybierze się do Europy 
firmy "Autopomoc" przy ul. Leona celem omówienia z czołowymi m~żami 
Sapiehy 83 we Lwowie. stanu mocarstw wielkich zag.adnień 

Śp. dr. Zygmunt Loś, lat 49, rz.- rr..iędzynarodowych, jak porozumienie 
kat., doktór praw, ziemianin, dyrek- monetarne, sprawy długów wojennych 
tor centrali obrotu nasionami oleiste- i taryfy celnej. 
mi w Warszawie. Osierocił żonę, Pogłoski te dotychczas nie spotkały 
dwóch synów w wieku 18 i 16 lat 0-1 się z źadnem zaprzeczeniem ze strony 
raz matke. Białego Domu. 

Czerwoni wymordowali 
5000 księży i zakonników 

DallJ~e tD1Jja;Śnienia kurji biskupiej w Avvla 

P a r y t. (PA T). Havas donosi z A- ( na terytorjum, znajduję.cem się poQ 
viIa: władzą. nądu w Walencji. I 

VY" związku z oświadczeniem pry­
masa Hiszpanji ks. kard. Isidoro Go­
ma, że przeszło 5.000 księży i zakonni­
ków zostało rozstrzelanych, spalo­
nych lub zamęczonych przez wojska 
rzę.dowe, kurja biskupia w A viIa 
zwraca uwagę, że oznacza to trzecią 
część duchowieństwa, pozostałego 

Kurja zwraca uwagę, że na 35.000 
duchowieństwa świeckiego i zakon­
nego, znajdującego się w HiszpanH w 
dn. 18 l ipca, około 15.000 pozostało na 
terytorjum, podległem rzę.dowi w Wa­
lencji. Powstańcze władze państwowe 
oceniają ilość ofiar czerwonego teroru 
pośród duchowieństwa jeszcze bar­
dziej pesymistycznie. 

Madrvł zwolnił 
uprowadz~ny parowiec niemiecki 

Incydent # ~tr:ł!yntaniem. parQ<wca jeszcze nie zaw.twionu 

Berlin. (PAT). Niemieckie biuro I Berlin. (PAT). Niemieckie biuro 
informacyjne komunikuie: informacyjne donosi, że incydent z 

zatrzymaniem parowca niemieckiego 
Zatrzymany przez czerwonych poza "Palos" w Bilbao nie został jeszcze 

granicami hiszpańskich wód teryto-/ wyczerpany. Władze hiszpańskie za­
rjalnych oraz uprowadzony do Bilbao trzymały część ładunku oraz obywa­
~arow.iec niemiecki "Palos" został na tela hiszpańskiego, który znajdował 
zą.daOle krą.ŻOW1lika "Koenigsberg'" się lWI. pokładzie okrętu, a więe na 

4wo11liony i kontynuuje podróż. Diemieckiem $er.y~1D.,; • _: . ...i 



l 

ł ! Napad szalu 
w i e d e ń. (P A T) Na pTZedmieściu 

"\Viener N eustad t miejscowy rzeźnik 
w chwili szału zastrzelił z rewolweru 
rlonę, dwie córki 11 i 12-letnie, ciężko 
ranił syna 14-letniego, poczem popeł­
Dlł samobójstwo. 

Posiedzenie 
łódzkiej rady miejskiej 

I. ó d ź, 29. 12. Posiedzenie rady 
miejskiej w Łodzi wyznaczone zostało 
na dziell 7 stycznia 1937, godzinę 19. 
Porządek obrad przewiduje: wybór 
prezydenta, trzech wiceprezydentów 
i ośmiu ławników. 

W~rost 'przemysłu 
radjo - technicznego 

War s z a w a (Tel. wł.) Sfery go-
6podarcze stwierdzają znaczny roz­
wój przemysłu radjo- i elektrotech­
nicznego w Polsce. I tak produkcja 
przemysłu elektrotechnicznego wzro­
sła w ciągu bieżącego roku o 20 pro­
tent, a produkcja przemysłowa radjo­
techniczna podwoiła się. (w) 

Kontyngent drzewa 
dla Niemi'ec 

War s z a w a. (Tel. wł.). Kontyn­
gent dla wywozu drzewa do Niemiec 
na miesiąc styczeń 1937 został już u­
stalony i wynosić ma 2.400 tys. zł, a z 
dodatkiem zaliczki na miesiąc luty 
2.900 tys. zł. 

Podział tej kwoty na poszczególne 
sortymenty przedstl'l.wja się następują­
co: drzewa okrąglaki 1.080 tys. zł, ma­
t erjały tarte 1.285 tys. zł, papierówka 
350 tys. zł , dykta 100 tys. zł, wiklina 
l::iD tys. zł i drzewo opalowe 35 tys. zł. 

Jak słychać w sferach przemysło­
w)"ch, ze strony niemieckiej wysunię­
t~ postulat zakupu w ramach stycz-
11l0wego kontyngentu pewnych ilości 
olchy. (w) 

Ustawa o państwowym 
podatku p,rzemysłowym 
War s z a w a. (PAT). W .,Dzien­

niku Ustaw R. P." nr. 93 z dn. 29 bm. 
ukazało się rozp. ministra skarbu z d. 
11 grudnia rb. o wykonaniu ustawy z 
dn. 15 lipca 1925 r. o państwowym po­
datku przemysłowym. 

Obszerne rozporządzenie zawiera 
postanowienia wykonawcze do ustawy 
o podatku przemysłowym, weszło w 
życie z dniem ogłoszenia i ma zastoso­
wanie począ.wszy od roku podatkowe­
go 193(3. Równocześnie straciło moc 0-
bowiązującą rozporządzenie wykonaw­
Cz.e· z dn. 14 września 1934 r. 

Kunfli,kt między k'ierownl­
czerni czynnikami Rzeszy 
War s z a w a (Tel. wł.) Wielkie 

wrażenie we \Viedniu wywołały nad­
chodzące z =-~icmi.er. doniesienia o da­
łeko idących konfliktach, zaznaczają.­
ce się między kierownictwem sił 
zbrojnych Rzeszy a kierownictwem 
partji hitlerowskiej. 

Przyczyną tych nieporozumień we­
wnętrznych jest sprawa rodzaju inter­
wencji w Hiszpanji: politycy hitlerow­
:;ocy chcą stosować jak najdalej idącą 
interwencj~, zaś przedstawiciele armji 
i floty doradzają. os trożność, nie chcąc 
wciągać Hzeszy we wir hiszpal'lskiej 
awantury. Na tem tle podał się do 
dymisji szef marynarki niemieckiej 
admirał Raeder. (w) 

Smutne zakończenie roku 
dla emerytów 

War s z a w a. (Tel. wł.). Mal0 po­
cieszającą wiadomość dla emerytów 
państwowY1ch przynosi koniec br. 

Jak się dowiadujemy, ministerstwo 
-skarbu od stąpiło od załatwienia refor­
my emerytalnej, zarówno na drodze 
dekretowej, jak też przez wniesienie 
do Sejmu odpowi€-dnich projektów u­
stawodawczych. Tak więc ~westja 
zasadniczej reformy ustawy emerytal­
n()j jest w tej chwili nieaktualna. 

Tem niemniej ministerstwo w pre­
liminarzu na rok budżetowy 1937-S8 
zarezerwowało kwotę przeszło 7 miljo­
nów, przeznaczając ją na częściowo 
choćby złagodzenie przepisu z jesieni 
1935 roku, oraz naturalnie na pokrycie 
?;większonych wydatków, związanych 
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Straszny bilans katastrof lotniczych 
W ciągu 14 dni ~ginęlo 28 osób 

N o w y Jor k. (Tel. wł.) W Bur- 28 osób. - ,.. "' --' , 
bank w Kalifornji odnaleziono szcząt- S z t o k h o l m (Tel. wł.) Na szwedz­
ki pasażerskiego samolotu, którego kiem wybrzeżu zachodniem rybacy 
katastrofa spowodowała śmierć 12 0- natrafili w pobliżu miejscowości 
sób. Stroemstad na szczątki statku, opodal 

W malej mieścinie Kellogg odnale- którego leżały pasy ratownicze parow­
ziono po długich poszukiwaniach zwł()- ca norweskiego "Vorma". Statek ten 
ki pilotów samolotu pasażerskiego, zaginął w drodze z Anglji do Sund s­
który uległ katastrofie przed tygod- vall. Ustalono, że uległ on katastro­
niem. Szczątki rozbitego aparatu zna- fie w czasie burzy, jaka szalała na tej 
leziono na szczycie jednej z gór. części morza. 

Dotąd nie odnaleziono samolotu, Ponieważ nie znaleziono śladów po 
który zginął w górach Rocky Moun- załodze, przypuszcza się, że wszyscy 
tains w dniu 15 grudnia. W ostatnich I jej członkowie, w liczbie szesnastu 
ił dniach zginęło w tych katastrofach ludzi, zatonęli. 

Na froncie walk w Hiszpanji 

Wznowiene W Ik 
pod arlrvłem 

Na froncie baskijskim wojska czerwone ., 
strat 

ty poważnych 

S a l a m a n k a. (P AT) Komunikat 
głównej kwatery powstańczej donosi, 
że straty ",:ojsk rzą.dowych na odcinku 
Teruel przekraczają 300 zabitych. 

W okolicach Malagi atak podjęty 
przez oddziały rządowe załamał się, 
przyczem nieprzyjaciel COfając się po­
zostawił na placu boju kilkudziesięciu 
zabitych. 

na odcinku 
walki w pOP 
usiłowali 2 
Generałow 
dokonali ' 
poczem 
Gen. Va~''e 
przygotowt 

kim wznowiono 
uriału. Powstańcy 

~odniejsze pozycje. 
) i Mola ponownie 
ontu madryckiego, 

.>nferenc.ię w A vila. 
az objeżdżają. front, 
zyszłe operacje. 

Avila. (PAT) Specjalny wysłan- Paryż. (Tel. wt.) Jeden z więź-
nik Ag. Havasa donosi, że wiadomość niów politycznych, któremu udało się 
ogłoszona przez niektóre dzienniki za- ujść z rąk czerwonych wojsk hiszpań­
graniczne, jakoby syn Largo Caballero, ski ch, opowiedział, iż w walkach, ja­
wziQty do niewoli przez powstallców kie toczyły się ostatnio na odcinku 
5 sierpnia na drodze z Madrytu do Se- frontu biskajskiego, czerwoni ponie­
gowji, został rozstrzelany, nie odp()- śli duże straty. 
wiada rzeczywistości. Ogłoszona ostat-
nio nota urz~dowa stwierdza, że więź- Jak dalej donosz/), z Salamanki, 
niowi nie zagraża żadne niebezpieczeń- wśród licznych dokumentów i mate­
stwo i że jest dobrze traktowany. rjałów, porzuconych wśród licznych 

R a b a t. (PAT). Powstańczy sa- papierów przez uchodz/),ce przed po­
molot bombardują.cy z Maroka hisz- wstańcami woiska czerwone w czasie 
pańsItjego lądował przymusowo w walk w prowincji Kordobie, wojska 
strefie francuskiej w pobliżu granicy. narodowe znalazły szereg oryginal­
Władze francu ' kie dokonały zaję~i I nych pism i dokumentów, stwierdza­
aparatu. jących istnienie międzynarodowego 

P a l' y ż. (PAT). IIavas donosi z A- socjalist~r cznego komisarjatu wojenne­
vila (po stronie vowstallców), że dziś go z centralną siedzib/), w Paryżu. 

~rzesz lo 22 mrljony 
samochodów w Amery'ce 
L o n d y n. (PAT). Według danych 

statystycznych, ogłoszonych przez ko­
mitet ekonomiczny ministerstwa han­
dlu, pod koniec 1935 r. na świecie 
znajdowało się około 37 miljonów sa­
mochodów osobowych i ciężarowych. 
Prym c do ilości posiadanych asmo­
chodów trzymały Stany Zjednoczone, 
dysponują.c 22.575.000 wozów, czyli 15 
razy tyle, co W. Brytanja, mająca 
1.505.000 wozów. W porównaniu do 
liczby mieszkańców Stany Zj~dnoczo­
ne mają 200 samochodów na 1000 mie­
szkańców, zaś stoją.ca na drugiem 
miejscu W. Brytanja - tylko 44 wozy 
na 100 mieszkańców. 

Parlament f'rancuski 
uchwalił pożyczkę dla Polski 

P ary ż (PAT). Agencja Havasa 
komunikuje: Izba deputowanych u­
chwaliła jednogłośnie przy 590 głosu­
Jących projekt ustawy o pożyczce dla 
Polski. 

P a ryż. (PAT). Przewodniczący 
depo Barety zakończył posiedzenie iz­
by deputowanych o sprawie pożyczki 
francuskiej dla Polski, podkreślając, 
ze Jednomyślna uchwała izby wywoła 
wielkie zadowolenie w obu krajach, 
które widzieć w niej będą. nową gwa­
rancję pokoju. 

Należy zauważyć, że jednomyślność 
izby przy uchwaleniu ustawy wyda­
rzyła się po raz pierwszy w obecnej 
kadencji parlamentu f'ran cuski ego. 

O podstawy porozumienia 
W Europie 

B e r l i n. (Tel. wl.) Niemieckie ko­
ła polityczne teraz dopiero oświetlają 
doniosłe rozmowy, przeprowadzone w 
Paryżu i Londynie z ambasadorami 
Rzeszy. 

szą a mocarstwami zachodniemi. Rze­
SZa natomiast możność swej współ­
pracy z temi mocarstwami upatruje w 
rozwiązaniu sprawy kolonjalnej, jako 
najbardziej palącego zagadnienia go­
spodarczego. Pozatem rząd francuski 
pragnie doprowadzić do ustalenia ta­
kiego poziomu zbrojeń, któryby umoż­
liwił poprawę stanu gospodarczego 
Europy. Rzeszy zależy na odbyciU 
"ogólnoeuropejskiej debaty", a na od­
sunięciu sprawy ochotników w Hi­
szpanji. 

POJłO_~,a W górach 

Zakopane. (PAT). Po dużym 
opadzie śnieżnym, jaki nawiedził Za­
kopane i Tatry w pierwszy dzień świąt 
Bożego Narodzenia i wietrznej nieco 
pogodzie w dniu 26 b. m., od niedzieli 
panuje tak w Zakopanem, jak i w gó­
rach, wspaniała, słoneczna i mroźna 
pogoda. 

\V zwią.zku z tem nastąpiło jeszcze 
większe ożywienie się ruchu narciar­
skiego i turystycznego. Głównym punk­
tem zain teresowania tegorocznych go­
ści świątecznych jest kolejka linowa 
na Kasprowy Wierch, która szczegól­
nie w ostatnich dniach, wobec pięknej 
pogody, cieszyła się olbrzymiem po­
wodzeniem, przewożąc dziennie na 
szc~yt kasprowy około 1.500 narciarzy 
i turystów. 

Ostateczny tennin 
wykupywania świadectw 

przemysłowych 
War s z a w a (PAT). Ministerstwo 

skarbu przypomina, że w dn. 31 grud­
nia upływa ostateczny termin wyku­
pywania świadectw przemYSłowych 
na rok 1937 i że termin ten w żadnym 
razie przedłużony nie będzie. 

.. ~QSiem ilCł§ei emer.Jjłó!v. .(w). 
-----..---.. •. " }-. F; ] r - • ~ 
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Zdaniem tych kół, Paryż kładł 
większy nacisk na sprawę embarga 
broni oraz wysyłki ochotników. Lon­
dyn pragnie na tle powszeChnego prze-
strzegania ścisłej nieinterwencji dopro­

I ~dzić do porozumienia między: Rz&-

W związku z powyższem minister­
stwo skarbu wydało podległym orga­
nom polecenie, aby niezwłocznie po 
dn. 1 stycznia 1937 r. przystąpiły do 
zlustrowania przedSiębiorstw i nakła­
dania na winnych nie posiadania wła­
ściWYCh świadectw przemysłowych 
~ien z art. 178 ord1ll6cji pod&t-
kow91 . ". .. " 

187 ślubów W jednym dniu 
w Poznaniu 

P o z n a ń, 29. 12. W drugie święto 
Bożego Narodzenia odbyoł się w tutej­
szych kościołach parafjalnych 187 ślu­
bów. Porównując tę cyfrę z ilością 
ślubów w Warszawie, gdzie było ich 
430, stwierdzić należy, że proporcjonal­
nie do liczby mieszkańców Poznań nie 
pozostał w tyle za stolicą. 

Oświad,czenie Litwinowa 
L o n d y n. (PAT). Re\T'er donosi z 

Moskwy, że komisarz Litwinow przy­
jął wczoraj ambasadorów Francji i 
W. Brytanji i oświadczył im, że zwią.­
zek sowiecki wyraża w zasadzie zgo­
dę ze stanowiskiem, wyłuszczonem 
w notach Francji i W. Brytanji W 
sprawie ochotników w Hiszpanji. 

Grypa W N. Jorku 
N o w Y J o l' k. (P AT). W ci ągu 0-

statniej d,oby wybuchła w Nowym J or­
ku epidemja grY'PY. Szpitale są prze­
pełnione. W dzielnicach Haarlem i 
Bronx policja musiała podjąć się prze­
wozu chorych, gdyż zabrakł,o karetek. 
ZanoŁowano liczne wypadki śmiertel-
ne. 

Ożywienie p1ropagandy 
komunistycznej 

War s z a w a (Tel. wI.) W ostat­
nim czasie w krajaCh, graniczących z 
Sowietami, notowane jest wielkie oży­
wienie propagandy komunistycznej. 

Jest to - jak się okazuje - wyni­
kiem specjalnych instrukCYj Komin­
ternu, które mówią, że nadchodzi czas 
decydującej walki z faszyzmem i jeże­
li walka ta ma zakończyć się zwycię­
stwem, musi być rozpoczęta z ośrod­
ków, graniczących z Rosję. Sowiecką.. 

Tem tłumaczy się równocześnie 
gorliwość, z jaką. tworzone są t. zw. 
fronty ludowe. (w) 

Katastrofalny pożar 
w Ja,ponj-i 

L o n d y n . (Tel. wł.)'. Według do­
niesień z Tok.io zniszczone zostało 
przez pożar miasto l\oschiro, leżące na 
północnym zachodzie kraju. 

Dotychczas spłonęło 150 domów, 
lecz: pożar nadal trwa. \Valka b nim 
jest bardzo utrudniona z powodu sil­
nej wichury. Narazie wyrzą.dzone 
straiy oblicza się na około miljon zło­
tych. 

Noschiro, miasto liczę.re 10000 mie­
szkańców paliło się w cię,gu ostatnich 
35 lat dziesięć razy. 

Tragiczna wycieczka -
K i n g s t o n. (A. T. E.). W tutej­

szym porcie statek WYCieczkowy, 
prawdopodobnie wskutek przeładowa­
nia przewrócił się i poszedł na dno. 

Na miejsce wypadku pośpieszyły 
stat.ki i łodzie, które zdołały uratować 
znaczną część wycieCzkowiczów. Prze­
szukano miejsce katastrofy i przy po­
mocy sieci wyłowiono dotychczas 
zwłoki 13 ofiar katastrofy. Poszukiwa­
nia 8 ofiar jeszcze trwają. (K i n g­
s t o n stolica i duży port wyspy Ja­
majka, należącej do grupy Antylów 
brytyjskich - red.). 

&SS 

Z p{}lece-nia kancler.za R'W6zy pogrzeb zma.r­
leg{} generała von Seeckta odbęruzie się na kO&1Jt 
pań6twa. 

* W zakJadach fabrycznych Kloechner Werke 
w Hagen w Niemczecb naetąpiq wybuch mar­
tenowakri·ego pieca POd~as rcb6t reparaeyjn)'ch. 
Dw6ch roootni'k6w poni os ło śrn.i'erć. 

* Poseł Rzeszy w W iedniu von PapeJl udaj się 
na zamek GodoMo. zapros:rony na polowan.i~ 
pr:z.ez rege.nta WęgiE r H {}rtbyego. 

* BM. Capelle, sekretanz LooP<llda III, króla 
Belg6w zdem<mtowal wob~ przed.s,tawi'OieLi 1>1'8.­
sy pogł{)lSkli krążlIce o zarę czyn.ach. 

* W NervJ pod Genuą we W~oszech do restau-
r!l~ji wkI'?~zył{} 4 u1Jb.rojonych meżczyzn l zmu­
slli włascl'clela do wydania calej got6wkJ. Na­
Btł\"P'ruie u<l'ald s1e do mieiE'coweg,o kabaretu i Bt~ 
~o~yzoWlalli wlaścici,ela i zabraM 4000 Iirow. Po­
JaCJA schw)'tal-a wszystkich napa'lltmk6w. 

* Przyw6dca fidUiłdego ruchu t. zw. ..lapow-
c6w:' K~J.a zakończył życi e w tajemniczych 
olrolio2moścla~h: Istn.ieje POdejnzenie. ~e zostal 
otruty an;zelblkllem. Zarząd.wn-o specj.a!.rul eekcj.ą 
zwłok. 

* W Mot;kwie nastąpi/o podpi.,aniJe prowiro-
r,:cznego u!cła.d'll eoWiiecko-japoń.8k!iego w spra­::h.taooeejl na rrbol6etwQ u ,Q:bl'1lJeĆt .owiec-< 



, 
Smierć weterana 

z oowstania styczniowego 

W Buko\\' ey. w pow. "ępiilsklm, 
7;marł w dniu 2~ b. m. u swej Wnuczki 
Murji Sr.ymaliskiej. naj starszy bodaj we­
teran powstania stycznicwcgo w \Vielko­
polsce, 93-letni Jan Sierallski. 

Co pis~C{ inni 

Katolicyzm a Obóz Narodowy 
"Mały I)ziennik", organ 00. Fran­

ciszkanów wysuwa w artykule wstęp­
nYm w związku z sygnalizowanem od 
dłuższego czasu powstaniem nowego 
obozu politycznego pod przewodnic­
twem pik. I{oca - pewne dezyderaty, 
"będące odzwierciedleniem potrzeb i 
tendencyj społeczeństwa katolickiego 
Polski". 

Tak więc pismo zauKaża, że wszel­
kiego rodzaju totalizmy, czy to bQdzie 
lewicowy czy też prawicowy, są nie 
do prz:v.iQcia dla ogółu społecze11stwa 
katolickiego, ponieważ tkwię. w nich 
pierwiastki neo-pogańskie. 'Vszelki 
totalizm zasadza się na pal1stwie i na 
wodzu, dla których masa winna żywiĆ 
bałwochwalczą cześć, przekreśla zaś 
istnienie jednostki i redukuje znacze­
nie rodziny. 

"Stąd tez - pisze "Mały Dzien­
nik" - wszystkie poczynania poli­
tyczne w Polsce liczyć mogę. na po­
wodzenie wtedy tylko, gdy dany 
ruch czy obóz potrafi uzgodnić swo­
ją. ideologjQ z zupełnie ściśle sprecy­
zowanemi poJęciami i tendencjami 
sIJoleczei,~twa katolickiego naszego 
kraju. 'vV przeciwnym bowiem razie 
twórców nowych konstelacyj poli­
tycznych w Polsce spotkać musi 
dotkliwy zawód: sztab będzie - ale 
bez armji". 

Pod temi uwagami poopisujemy 
się chętnie. Jednakże pragnęlibyśmy 
dodać jedno, co pominął "Mały Dzien­
nik". Uwzględnia on mianowicie tylko 
trzy stanowiska: komunistyczne, fa­
szystowskie i katolickie, pomija zaś 
zupełnie milczeniem stanowisko pol­
skieE!o ruG,hu narodowego, jakb)T on 
wogóle nie istniał. A moie "Mały 
Dziennik" milczą.co zaszeregował ten 
ruch do "neo-pogańskiego" faszyzmu? 
W każd~'m razie rozważania organu 
franciszkańskiego grzesz!). poważnym 
mankamentem. Kiedy jak kiedy, ale 
dzisiaj przedewszystkiem nie wolno 
każdemu, który usiłuje wychodzić z 
założeń Kościoła I\:atolickiego, nie 
uwzględniać ruchu, który dla wzmoc­
nienia postawy katolickiej poniósł o­
gromne zasługi i który wciaż walczy 
o najglębsze i najbardziej duchowe 
przejęcie się nią - polskiego ruchu 
narodowego! 

Antyrządowa polityka 
w "sanacji" 

Katowicka "Polonia" omawia bar­
dzo ciekawe z;jawisko, jakiego ostat­
nio jesteśmy świadkami, ziawisko 
dziwne i na pierwszy rzut oka nie­
łatwe do r.ro7.umienia. Chodzi o sto­
sunek obu izb, Sejmu j Senatu, do 
rządu, jak; ~i~' u.lawnił \V ostatnich 
'ctyskusjach pal'lamentarnrch. Miano­
wicle członkowie trch ' izb, piastujący 
swa mandaty formalnie lub faktvcz­
nie z nomi'lacji, prześcigają się w nie­
słychany sposób w 'opozycji do rządu 
i z niepra\\'dopodobną. odwag~ kn'ty­
kują. poczn,ania i politykę rzo.<1u, ten­
dencje, insl~· tucie. 

Ską(l siC wzięla naraz taka prze­
miana? Oto, co odpowiada na to py­
tanit' .. Polonia": 

"LudZIe ci ,~rozumieli wreszcio 
sytuację \V kl'aju: że tak, iak jest, 
d tużej by ć nie może, - zrozumieli 
nastroje w społeczeństwie, w szcze­
gólności stosunek społeczeństwa do 
tych ciał, których są, przedstawicie­
lami, zrozumieli przede"·s::r;ystkiem, 
a to dla nich naiistotniejsze, że nie 
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mają w społeczeństwie naj mniejsze­
go autorytetu, że pod tym względem 
sytuacja ich jest jeszcze gorsza. ani­
żeli w stosunku (lo rzę.du, nad c:zem 
tak boleli. - jednem słowem, że są 
w rzeczywistości smutnę. fikcj~ te­
go, czern być powinni i czernby być 
chcieli. I dlatego postanowili a ou­
trance ratować swój autorytet. dą­
żyć ku odzyskaniu, a raczej zdoby­
ciu prestiżu, starać się o pozysl(a­
nie zaufania w społeczeń::;twie, 
wkraść się w jego łaski, by aseku­
rować się na przyszłość. A wiedu}c 
o tem. ie iedyna. ku temu drogą 
jest przeciw:3tawienie sic obecnemu 
stanowi rzeczy, obecnemu systemo­
wi z wszelkiemi jego przejawami 
i naleciałościami, obrali tę właśnie 
drogę i rozpoczęli grę w "opozycję" ... 

Poczęli rozdzierać szaty z powodu 
tego, co się stało i co się w kraju 
dzieje, zaporninaję.c a raczej przy­
puszczając, że inni zapomnieli o 
tern, jaką oni odegrali w tern 
wszystkiem rolę, jaką jest ich za­
sługa w stworzeniu czy też istnie­
niu d:zisiejszego regimu ... " 

A le tego rodzaju zabawa w "opo­
zycję", jak to określa "Polonia", jest 
już dziś spóźniona. Dlatego też pismo 
to daje "sanacyjnym" Opozycjonistom 
jedną tylko radę: żeby czem prędzej 
odeszli i żeby słuch o nich zaginął. 
Jest to rzeczywiście jedyny sposób, 
w jakiby mogli zrehabilitować się w 
oczach spoleczel1stwa, ldóreby wów­
czas przynajmniej wdzięczność dla 
tych panów żywiło. 

Skazanie radnego socjalistycznego w 
Łodzi Zdziechowskiego na 5 lat więzieni!!. 
za jawną robotę komunistyczna, zdenerwo­
wało w pewnej mierze kola soc.ialistyczne, 
chociaż nie zaskoczyło. Świadczy o tern na­
stępująca relacja prasy żydowskiej o sto­
sunku władz łódzkiego P. P. S-u do tego 
faktu: 

,.Jak się dowiadujemy - donosi pr9.­
sa żydowska - wczoraj wieczorem, 
(w poniedziałek przyp. red. "Orędowni­
ka") odbvlo się posiedzenie PPS na 
którym r0zpa trzono szereg spraw orga.-

n izacyj n ych". 
.,\V spl'a\\'ie skazania i aresztowania. 

radnego Zdziechowskiego, kandydata 
na ławnika. nie powzięto jeszcze nara­
zie żadnych konkretnych uchwal". 

lydowski pensjonat otrzymywał sUbwencje ,:Wszystkie sprawy, związane z; tym 
faktem, a więc kwestia ewentualnego 
w\·sunięcia nowego kandydata na ław~ 
!lika I)raz k\\'estja ra tępstwa w radzie 
mie iskie i. rozstrzyg-nięte zosia na. na. 
specjalnym posiedzeniu egzekutywy: 

Pensjonat o cllQ,.okteJ·.~e S01noporn,ocy akarlentickie.i obli­
c~on!l byl na ~ysk PPS, która z\\otana zostanie prawdopo­

dobnie na przyszly poniedziałek , dnia. 
4 stycz:lia 1937 roku". 

G d y n i a. (Tel. wł.). Tajemnica 
mocnego zażydzenia Orłowa w sezonie 
letnim zosta je I·ozwialla. Jak informu­
ją nas właściciele pens.ionatów, ma­
jący swoją siedzibę we Lwowie zarzą.d 
akademickich kolonij letnich zamierza 
na sezon przyszły OtwOl'ZYĆ powięl{­
szony pens.ionat. 

Dotychczasowy pensjonat żydow­
skich akademików, jak z wiarogodne­
go źródła dowiadUJemy się, żył ze 
wsparć i subwenc~ j, jakie otrzymywał 

od ministerstw oświaty i spraw we­
wnętrznych oraz dyrekcji generalnej 
Polskiej Loter.ii Państwowej. Aczkol­
wiek pensjonat obliczony był na zysk 
i nie był tylko lOstytucja samopomocy 
akademickiej, - nie opłacał żadnego 
świadectwa przemysłowego. 

Polska młodzież akademicka, inte­
resująca się swojerni obozami letnie­
mi, powinna się tą sprawą bliżej zain­
teresować. (p) 

Jeszcze jeden złodziei grosza publicznego 

... Nie powzięto jeszcze hdnych kon­
kl'etnych uchwal ... SprawI' rozstrzygnięt'll 
zostanie prawdopodobnie na posiedzen:u 
egzekutywy, które zostanie prawdopodob­
nie ... Podziwiamy ten niebvwały .. po­
spiech" socjalistów z decyzją w sprawie 
skazanego komunisty. który działał na te­
renie P. P. S.-u i z ramienja te.i partjL 
wszedł do rady miejskiej ... Przyznajemy, 
sprawa dla socjalistów paskudna. zwła~ 
S7,cza. po buńc7,ucznyrh oświadczenia.ch 
góry tej partjL te PPS. nie ma nic wspól­
nego z komunizmem i po ujawnieniu się 
przed sądem. że frakcja radnych P. P. S. 
w Łodzi posiada w ~wojem lonie aż 13 
takich ko·nunistów ... Czekamy z zacieka~ 
wieniem '1a te konkretne uchwały i sądzi­
my, że będą się one odnosiły nietylko do .. 
Zdziechowskiego. Kandydat Jla po,sla 'W!l1..-radnl ~ lis,tów dQlaru 

T ar 11 ów, 29. 12. Wielką. sensację 
w mieście wywolał fakt aresztowania 
niejakiego Ignacego Starzyka, b. posła 
B. B. W. R. i kandydata do obecnego 
Sejmu, oraz czynnego dzia I acza "Klu­
bu Pracy", organizacji posła Mroza z 
Poznania. P. StarzYk został areszto­
wany jako urzędnil< pocztowy, przy­
Chwycony przez dyrel,tol'a poczty w 
Tarnowie na wykradaniu dolarów z li-

stów ameryka11skich. Znaleziono przy 
nim -i5 dolarów. Starzyk miał już raz 
proc0s o kradzież pieniędzy z listów, 
przyczem byt strOllą. oskarżającą. Z 
dolarów i poselstwa uciułał sobie ty­
le grosików, że wystawił kamienicę i 
kupił parę mórg pola w mieście. 

A więc jeszcze jeden uygnitarz i 
"ideolog". 

:1= • • 

Łódzka prasa żydowska informuje. że 
\"śród radnych żrdow"kich w J_odzi prz~­
waża tendencja "wstrzymania się od u­
dzialu w wyborach zarządu miejskiego 1 
oddania bialvch kartek". 

Czyli, podziwiajcie nas, 2vdów! Mim.:.. 
że moglibyśmy glosować. a .iednak n:e 
wtrąca my się do waszej walKi o tłuste po­
sady magistrackie. Naturalni8. jeśli socb­
liści wybiorą tam także naszvch. nie oj­
mówimy ... Skoro Polacy sami tego chcą .. 
Ma.my zaszczyt ... Ale i t. d. 

HURAGANY B.~AW WITAŁY HOCKI-KOCKI 
Szopka gra dziś o 7 i 8,30. 

Oczywiście byłaby to gra fair, ~dybY' 
nie byla . tak po żyd·owsku perfidna Żydy 
wybieraly socjalistów do rady, socjaliśc~ 
n'ybiorą ich za to do magistratu, a poIsk: 
proletarjat niech podziwia, jakie te 2ydy 
hezinteresowne ... SALA BANDLOWCOW - Piotrkowska lOB 

Na służbie u żydów . . , 

aJ a l! [ J J [llfWO [ ~n~ ~r~w 
Ł ó d ź, dnia 29 grudnia. 

Mówią W Łodzi, że o:3tatni praw­
dziwy socjalista opuścił Łódź prawie 
trzy i pół roku temu. Dlaczego i do­
kąd wyjechał, na to pytanie nikt nie 
może dzisiaj dokładnie odpowiedzieć ... 
Pono wszelki ślad za nim zaginął... 

Powie kto: phi, też mi zmartwie­
nie! Maloż to ludzi ginie na świecie? 

Pardon, tutaj chodzi jednak o 
rzecz niezwykłej wagi. Każd y rzadki 
okaz podlega, a przynajmniej powi­
nien podlegać, pewnej ochronie. Żu­
brów naprzykład nie wolno strzelać, 
bo mamy ich za malo i gatunek ten 
mógłby zginąć doszczętnie. Jeśli więc 
udziela się ochrony pewnym gatun­
kom zwierząt, przyzwoitość nakazuje, 
aby tembardziej nie skąpić jej lu­
dziom. 

Ostatni prawdzi",..y socjalista łódz­
ki! Jakiż to wspanialy i piQkny mu­
siał być okaz! - I pomy~leć tylko: 
ulotnił się! Ktoś tutaj musiał zawi­
nić. Ale kto? \V tem właśnie sęk, 
że niewiadomo kto! Według nie­
sprawdzonej dotąd wersji ów socjali­
sta bynajmniej nigdzie nie wyjeChał, 
lecz wprost przeciwnie: umarł śmier­
rią naturalną i pochowany został na 
jednym z cmentarzy żydowskich w 
Łodzi... 'vV tych warunkach - każdy 
to przyznać musi - poszukiwania za 
zaginionym socjalistą zgóry skazane 
slJ. na niepowodzenie. 

Ponieważ nie jesteśmy organem 
policyjnym, nie zamierzamy ostatecz­
nie wyjaśnić ile w tej wersji jest 
prawdy. Dla nas istotnym jest fakt, 
że prawdziwy socjalista zginął. :Mniej­
sza z tern, gdzie i jak. 

W tern miejscu przerwie nam tok 

naszych myśli jakiś wojtek żydowski wokata Kowalskiego zna dziś cała. 
i zapyla: czy to , ... 'szystko, cośmy wy- Polska, nie potrzebujemy więc bliżej 
żej powiedzieli, ma być dowcipem, czy określać wartości tego człowieka. 
też na leży traktować rzecz na serjo? Dość powiedzieć, że komunie zależy 

A żydowsko-socjalistyczny "Łodzia- dziś na poderwaniu opinji adwokata 
nin", organ łÓdzkiej komuny, doda Kowalskiego, jak kiedyś usiłowały go 
pogardliwie: zwykłe endeckie bajdu- złamać inne czynniki. 
rzenie... Małe preludjum. 'V nastQpstwie 

Można i tak. Można reagować, jak znanych zajść przed katedrą w Łodzi 
kto umie.' Dla nas ważnem jest to, w 1934 r. najwybitniejsI działacze na­
że w żarcie wyżej przytoczonym kry- rodowi w Łodzi z adw. Kowalskim 
je się głęboka prawda. P. P. S. na te- na czele zostali zaaresztowani i osa­
renie Łodzi nie odgrywa dzisiaj do- dzeni w więzieniach. Wypadki te 
słownie żadnej roli. Czerwonych to- miały miejsce w czasie akcji wybor­
",arzyszów wzięła "za mordę" komu- czej do rady miejskiej i "strategicy" 
na. Ona kieruje robotą, jej dyrekty- polityczni z pod wiadomego znaku 
wy obowiązują, ona aranżuje atak i spodziewali się, że uwięzienie przy­
opracowuje jego szczegóły. Cały jej wódców narodowych przyniesie 
wysiłek skierowany jest oczywiście - zdecydowaną klęskę wyborczą "ende­
w myśl instrukcji żydowskich - prze- cji". Jak wiadomo, nadzieje te zawiO'­
ciwko Obozowi Na.rodowemu i jego dły. Ale nie o to w tej chwili chodzi. 
działaczom. Czyż jest w tern coś spe- "V czasie, gdy adw. Kowalski siedział 
cjalnie dziwnego? Bynajmniej. Ży- niewinnie w więzieniu wśród naj­
dzi wiedzą, że jedynym wielkim prze- ohydniejszych oszczerstw, rzucanych 
Cl'wnikiem ich planu zniszczenia Pol- na Obóz Narodowy i jego działaczy, 
ski - jest właśnie Obóz Narodowy, Jedno. było najbardziej "druzgocące". 
którego autorytet, o ile się chce dOJ'ść Sanac J'll" . k H sI " y e plsem o p. n. " a () 
do celu, trzeba poderwać w opinji i Przedwyborcze" w kilku numerac~ 
zniszczyć. stale krzyczało, że adw. Kowalski zo.. 

Przypatrzmy się, jaką bronią wal- stał zamknięty w więzieniu za kra­
czy główne siedlisko żydo-komuny w dzież pieniędzy i że tacy, jak on "de­
Łodzi z Obozem Narodowym. fraudanci", "złodzieje", powinni ras 

Akcja podrywania autorytetu na zawsze zniknąć z powierzchni ży-
Stronnictwa Narodowego idzie drogą. cia .publicznego. Według relacyj pism 
oszczerstw. Rzuca się je na całą.orga- żydowskich i "sanacyjnych" adw. KO'­
nizację, a tam, gdzie jej autorytet 0- walski miał sprzeniewierzyć pienilJ.­
piera się o silne i popularne jednost- aze, powierzone mu przez swoich kli­
ki, błotem obrzuca się te jednostkil entów. - Oczywiście "rewelacje" te 
Taką. jednostką w Łodzi, której au- były wyssane z palca i miały za cel 
wrytet jest silnie i nierozerwalnie l zohydzić adw. Kowalskiego, jako przy­
związan~r ze Stronictwem Narodowcm wódcQ Obozu Narodowego w Łodzi. 
jest adwokat Kazimierz Kowalski. Ad- Rzucano na człowieka błotem wtedy. 



kiedy "ob\viniony" siedział w więzie- . 
niu i nie miał możności odpierania za­
rzutów. 

Po wyjściu z więzienia adw. Ko­
walski wytoczył proces oszczercom o 
zniesławienie i czekał na termin ... bli­
sko dwa lata. "Hasło Przedwyborcze" 
przestało wychodzić, a oszczerców 
,.sanacyjnych" trzeba było szukać 
miesię.cami po całej Polsce. Wreszcie 
doszło do rozprawy i winni zniesła­
wienia adw. Kowalskiego został ska­
zany na 2 tygodnie aresztu z zawie­
szeniem. Od tego wyroku pełnomoc­
nik adw. Kowalskiego wniósł odwoła­
nie do Sę.du Apelacyjnego w Warsza­
wie, z powodu niskiego wymiaru ka­
ry. Rozprawa apelacyjna odbędzie się 
w połowie stycznia 1937 r. 

Ot preludjum. 
W numerze świątecznym redago­

wanego przez ŻydóW "Łodzianina" 
znajdujemy sę.żnisty artykUł pod so­
czystym tytułem: "Tajemnice kance­
l!lrji adw. Kowalskiego". "Wódz" na­
rodowców łódzkich nadużył zaufania 
klientki i zatrzymał sobie pienią.dze, 
wręczone mu na uregulowanie dłu­
gów". 

Treść oszczerczego artykułu roi się 
od ukaranych kalumnij z przed dwóch 
lat, utrzymana jest w tonie najohyd­
niejszego paszkwilu, za który, zgóry 
wiadomo, pójdzie się do kryminału. 
Cóż to jednak Żydów z Łodzianina 
kosztuje. Kryminał odsiedzą nie oni 
lecz Polak, p. Henryk Szewczyk, pod­
pisujący pismo, jako ol:lpowiedzialny 
redaktor. 

Oszczerczy artykuł "Łodzianina" 
kończy się, jak następuje: 

"Cała ta sprawa rzuca jaskrawe 
światło na ohydę postępowania adw. 
Kowalskiego, który nie tylko, że nad­
użył zaufania ludzi, ale i nie zawahał 
się wystą.pić przeciwko tym, którzy 
mu zaufali, i wyzuć biedaków z mie­
nia. 

"Źle również świadczy o etyce adw. 
Szwajdlera to, iż wykorzystał fakt u­
więzienia adw. Kowalskiego dla za.­
robienia dlań 1.łOO złotych. 

"Oto ci, którzy tak deklamują o 
miłości d'la Polaków - nie wahali 
się dla kilkuset złotych zarobku po­
zbawić rodziny całego jej mienia. 

"Czyż można się dziwić, że adwo­
kaci "narodowi" dą.żQ. za wszelkQ. ce­
nę, by ich dyscyplinarnQ. władzQ. był 
"narodowiec", który przez palce pa­

<trzeć będzie na ich postępowanie." 
Gdyby nie było nam żal miejsca, 

które można pożyteczniej w piśmie u­
rlYć, chętnie przedrukowalibyśmy ca­
ły paszkwil "Łodzianina". Z każdego 
zamieszczonego tam zdania bije wstręt 
i obraca się ostrzem przeciwko o­
szczercom. Ale oszczędzimy Czy­
telnikowi tej "strawy". Natomiast 
jesteśmy upoważnieni do oświadcze­
nia, co następuje: 

W czasie, gdy adw. Kowalski nie­
winnie siedział w więzieniu w Siera­
dzu, do prokuratury w Łodzi wpłynę­
ła skarga przeciwko niemu o rzeko­
me przywłaszczenie pieniędzy, wnie­
siona przez niej. Mikołajewskiego. W 
rezultacie dochodzeń podprokurator 
sQ.du okręgowego w dniu 6. 6. 1934 r. 
za nr. 5 Ds. 4625/34 wniósł do proku­
ratury o umorzenie sprawy "wobec 
braku podstaw do wszczęścia postę­
powania są.dowego". W końcu swego 
wniosku prokurator stwierdził: " ... że 
zatem nazwać należy, iż adw. Kowal­
ski inkryminowanego mu przestęp­
stwa nie popełnił, a cała sprawa po­
wstała na tle rozrachunków, których 
Mikołajewski, wbrew logice i słuszno­
śGi, uznać nie chce". 

Sprawa umorzona została w dniu 
8 czerwca 1934, a dokument podpisał 
prokurator Kozłowski. Ten sam, któ­
ry występował przeciwko adw. Kowal­
skiemu w czasie procesu o znane zaj­
ścia przed katedrQ.. 

Mikołajewscy, jak przypuszczać 
należy, obecni informatorzy "Lodzia­
nina", z obrotu sprawy bYli niezad0-
woleni i wnieśli skargę do izby adwo­
kaCkiej w Warszawie. Są.d dyscypli­
narny, po rozpatrzeniu sprawy, skargę 
oddalił. Pismem z dnia 10 październi­
ka 1935 r. za nr. U. 424/34 członek te­
goż sądu, adw. Szumański, zna.ny 0-
broilca w procesach przeciwko 2ydom 
i przeciwnik adw. Kowa:lskiego, do­
niósł mu, że sprawa postanowieniem 
sę.du została umorzona. 

Ale i ta decyzja nie zadowoliła Mi­
}wlajewskich. Odwołali się od niej 
do wyższej instancji, a mianowicie do 
rady adwokackiej w Warszawie. 
Rzecznik dyscyplinarny rady, po zba.­
daniu zarzutów, pismem z dnia 28 li­
stopada 1934 r. za nr. 142/34 doniósł 
adw. Kowalskiemu, co następuje: 
... "wobec powyższego i zważywszy, że 
w postępowaniu adw. Kowalskiego 
nie można .dopatrzyć si~ znami9n 
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przewinienia dyscyplinarnego, gdyż 
czynności przedsiębrał w porozumie­
niu z Mikołajewskimi i za ich zgodą. 
wydatkował na konto sumy z wręczo­
nych mu 1.600 zł i po sprawie chciał 
przeprowadzić obrachunek i zwrócić 
wynikają.cQ. z obrachunku sumę - po­
stępowanie w sprawie umarzam" -
podpis nieczytelny. 

Decyzja ta jest ostateczna i już się 
uprawomocn iIa. 

Adwokat KowaIsk, po wyjŚCiu z 
więzienia w 1934 r., zwrócił się do pro­
kuratora z prośbę. o pocią.gnięcie Mi­
kołajewskich do odpowiedzialności 
karnej. W piśmie swem m. in. stwier­
dził: "Po zwolnieniu mnie z więzienia 
wezwałem Mikołajewskiego Feliksa 
do swej kancelarji w celu wypłacenia 
należnej mu kwoty. Mikołajewski Fe­
liks przybył i przepraszają.c mnie za 
wniesienie skargi do prokuratora wy­
jaśnił w obecności Antoniego Czerni­
ka, zam. w Łodzi przy ul. Grabowej 
nr. 8, że skargę tę wniósł bez wiedzy 
jego i żony - syn ich Henryk Miko­
łajewski, czyli widocznie sfałszował 
podpisy." 

Skarga adw. Kowalskiego przeciw­
ko oszczercom Mikołajewskim nie uj-

iW 

rzała, niestety, światła dziennego, po­
nieważ W tym czasie wyszła ustawa 
o amnestji i prokurator zrezygnował 
z wytoczenia procesu. 

Tak oto wygląda w świetle faktów 
i dokumentów sprawa "sprzeniewie­
rzenia pieniędzy klientowi przez adw. 
Kowalskiego". 

Powstaje teraz pytanie: kimże są 
ci Mikolajewscy i z jakich pobudek 
działajQ.. - Dla nas nie ulega wą.tpli­
wości, że są narzędziem żydo-komuny, 
której zależy na poderwaniu opinji 
adw. I{owalskiego, prezesa okręgowe­
go Stronnictwa Narodowego w Łodzi. 

* Mówią w Łodzi, że ostatni praw-
dziwy socjalista opuścił nasze miasto 
prawie trzy i pół roku temu ... Praw­
dzie tej dał żywe świadectwo organ 
żydo-komuny, rzucając niesłychane 
kalumnje na przeciwnika polityczne­
go. Komuna myli się, sądząc, że te­
go rodzaju "argumenty" pokonaj Q. 
przeciwnika. Przeciwnik jest silny 
moralnie i oszczerstw się nie lęka. 
Przekonali się o tern dawni wrogowie 
Obozu Narodowego w Łodzi, przeko­
na się o tem również oszczerca z pod 
czerwonego znaku. 

-v 

Skazanie redaktora· paszkwilanta 
Redaktor "sana.cyjnego" "Dnia Kościeł'skiego" ot~ym,al 

2 ndesiqce ares~tu 

S t a I' o g a r d, 29. 12. Swego cza­
su miejscowy "sanacyjny" "Dzień Ko­
ścierski" zamieścił kilka artykUłów p. 
tyt. "Pod światło", w których mowa 
była o niej. mecenasie Bujakiewiczu. 

W związku z temi artykułami p. 
mec. Stankiewicz wniósł skargę pry­
watną. przeciwko red. odpowiedzialne­
mu "Dnia Kościerskiego" P. Kuziowi, 
ponieważ "Dzień Kościerski", piszą.c o 
mec. BUjakiewiczu, miał na myśli p. 
mec. Stankiewicza. S~d pierwszej in­
stancji uwolnił oskarżonego red. Ku­
zia, ponieważ z inkryminowanych ar-

tykułów o mec. Bujakiewiczu nie wy­
nikało, iż chodzi o osobę oskarżyciela. 

Od wyroku tego mec. Stankiewicz 
wniósł apelację i ostatnio odbyła się 
ro'zprawa przed sądem apelacyjnym. 
który uznał oskarżonego winnym 
4-krotnego zniesławienia mec. Stankie­
wicza i skazał go na 2 miesią.ce are­
sztu i 400 zł grzywny, lub 20 dni are­
sztu w razie nieściągalności. 

Wyrok powyższy będzie przestrogą. 
na przyszłość, że nie można bezkarnie 
s7.arpać czci i poniżać uczdwego czło­
wieka w opinji publicznej. 

Eksportacja zwłok 
ś. p. Wvezółkowskiego w Warszawie 
Trumnę ze zwłokami mistrza wynieśli na barkach członko­
wie Akademji - 2ałobne urocz"słości w kościele św. Krzyża 
- Kara,wan samochodowy wiezie zwłoki do Bydgoszczy-

Telegramy kondolencyjne 
War s z a w a. (PAT.) Dzisiaj o nach zasiadł prof. Maklakiewicz. 

godz. 10 rano w gmachu Akademji Po nabożeństwie i egzekwjach pro­
Sztuk Pięknych odbyła się eksporta- fesorowie Akademji Sztuk Pięknych 
cja zwłok śp. Leona Wyczółkowskiego. i przyjaciele Zmarłego wynieśli przy 
honorowego profesora Akademji. dźwiękach marsza żałobnego Chopina 

ZWłokiflp. prof. Wyczółkowskiego zwłoki i złożyli je na karawanie sa­
od wczoraj spoczywały w jednej z sal mochoclo-wym, który przewiezie je do 
Akademji, zamienionej na kaplicę ża- Bydgoszczy. 
łobnę.. W uroczyswściach żałobnych wzię-

Trumnę wynieśli na barkach ucz- li udział pp. podsekretarze stanu prof. 
niowie Akademji i złożyli na karawa- Ujejski i Ferek-Błeszyński, prezes Pol­
ni.e. Orszak poprzedzało duchowień- skiej Akademji Literatury sen. W. 
stwo, a dalej poczet sztandarowy A- Sieroszewski, sekretarz kapituły Or­
kademji Sztuk PięknYCh ze sztanda- dp.ru Odrodzenia Polski gen. Osiński, 
l'('m, spowitym w krepę, odznaczenia rektor i profesorowie Akademji Sztuk 
i ordery nieśli uczniowie Zmarłego z Pięknych w Warszawie i wszystkich 
prof. Bartłomiejczykiem na czele. szkół artystycznych, przedstawiciele 

Kondukt ruszył z przed gmachu uniwersytetu J. P., nacz. wydz. sztuki 
Akademji na Powiśle na plac Mała- dr. Zawistowski, radca min. w. r. i o. 
chowskiego, gdzie zatrzymał się przed p. dr. Sienkiewicz, dyrektor zbiorów 
ZachętQ.. Tutaj w imieniu A. S. P. państwowych dr. Lauterbach, przed­
pożegnał Zmarłego krótkiem przemó- sławiciele organizacyj i instytucyj ar­
wieniem Tadeusz Cieślewski (syn), po- tystycznych i liczne grono artystów, 
czam kondukt ruszył w dalszą. drogę uczniów i przyjaciół Zmarłego. 
do kościoła św. Krzyża, zatrzymują.c Kra k ó w. (P AT.) Z powodu zgo­
się jeszcze na. chwilę przed gmachem nu prof. Leona Wyczółkowskiego, dłu­
instytutu propagandy sztuki, z które- goletniego zwyczajnego, a następnie 
go, po<iobnie, jak z gmachu Zachęty, honorowego profesora Krakowskiej 
poWiewa wielka flaga żałobna. Akademji Sztuk Pięknych, rektor tej 

W górnym kościele św. Krzyża akademji prof. Pautsch wysłał na ręce 
trumnę pokryto flagą o barwach naro- wdowy telegram kondolencyjny. Jako 
dowych i złożono na katafalku, u stóp delegat Krakowskiej Akadem.ii Sztuk 
którego ułożono liczne wieńce, wśród Pięknych na pogrzebie śp. Zmarłego 
nich od p. ministra oświaty, Akademji wyjeChał prof. J. Wojnarski. 
Sztuk Pięknych i in. Z gmachu krakOWSkiego pałacu 

Nabożel'lstwo odprawił ks. biskUp sztuki i gmachu Akadem.ii Sztuk 
polowy W. P., Gawlina w asyście du- Pięknych powiewają czarne żałobne 
chowieństwa. Na chórze przy orga- chorą.gwie. 

Afera kolejowa na śląsku 
rozszerza się! 

K a t o w i c e. (AJS) Afera kolejowa, 
ujawniona na ŚlQ.sku przez organy 
Najwyższej Izby Kontroli, zatacza co­
raz szersze kręgi 1 obejmuje również 
teren innych dyrekcyj kolejowych. 

Bezpośrednio po świętach oddał się 
w ręce władz ukrywajQ.cy się dotych­
czas zawiadowca stacji Imielin, Ul­
rich, oświadczając, iż jest niewinny. 
Ulricna aresztowano. Dla częściowego 
zabezpi~czenia strat położono ' areszt 

na całym jego wcale pokaźnym mają.t­
ku ruchomym. Skonfiskowano rów­
nież znalezione u jednego z Guberów 
około 4000 zł. 

Dalsze badania wykazały, że dzia­
łajQ.ca na Śląsku szajka była w poro­
zumieniu z funkcjonarjuszami z tere­
nu innych, a szczególnie najbliższych 
dyrekcyj kolejOWYCh, którzy również 
nadawali fikcyjne przesyłki warto­
ściowe za pobraniem do stacyj ślą­
skich i podejmowali niezłożone kaucje. 

Dr. med. H. ZIOMKOWSKI 
sp.cj. c:horób skór. weHer. i moc:zolJłc:iowych 
I:.6dź, 6 Sierpnia 2, . teł:- 118-33 
Przyjmuie 9-12 i 3-9 w medzlelę: 9-12 
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Aresztowanie komunistów 
w Radom'iu 

R a d o m, 29. 12. - W dniu 24 bm" 
komuniści rozpoczęli w naszem mie­
ście agitację, rozrzucając ulotki wy­
wrotowe. Udział w agitacji wzięło 11 
Żydów. 

Wobec ostrej reakcji ze strony Po­
laków przyszli z pomocą. agitatorom 
ich ziomkowie Żydzi. W związku :z; 
tem doszło do zamieszania. w które 
musiała wkroczyć policja. Udało się 
jej ostatecznie w tłumie publiczności 
wyłapać wszystkich komunistów-Ży­
dów. 

Na uboczu 

Czyje lapy? 
Żydostwo, ukryte za parawanem 

socjal-komuny w Polsce przypuszcza 
obecnie atak, nieprzebierający w środ­
kach na polskość i katolicyzm Pola.­
ków. O bezczelności i bezgranicznem 
zuchwalstwie tej bandy świadczą do­
sadnio artykuły w jej prasie. Oto "TY .. 
dzień Robotnika" w nr. 55 radę m. Po­
znania nazYwa ,zgrają." i zapowiada, 
że socjaliści (?) "zwołają. bezrobotnych 
i robotników Poznania", w celu de­
monstracji przed nową radą. miejs~ę.. 
A więc po pierwsze rozzuchwalon~ z~­
dostwo obraża samorząd poznanskJ. 
powtóre obiecuje organizowanie zape­
wne krwawych zajść! Jest w tym tu­
pecie sporo judejskiej megalomanji, 
ale też społeczeilstwo poznańskie niech 
dobrze zapamięta, w jakie łapy wali~ 
w razie potrzeby. 

Giełdv zbożowe 
Poznań 

p o z n a ń, 29. 12. 1936 r. 

War u D k I: Handel hortowy parytet POZIIaA. 
ładunki wagonowo. dlMltawa blełąea sa 100 kg: 

STANDARTY: 1l tyto 700 gfl., 2) pszeu;!ca 
142 g/l~ 31 owies 420 gf!. 

Ceny orjenłacyjne: 
"'yto <Usposobie-n;e spokojne) • 
Pszenica IUspooob. spokojneJ. • 
Jec'łmliet\ browa.rowy l> •• 

21.00- 21.2'5 
24,15- 25.00 
23.50- 25.50 

Usposobienie spokojne. 
Jeczmi(>ń 630-1140 ~,.. • • • • • 20.00- 20.25 
Jeczmień 1\61-676 glJ •••• , • 21,00- 21.25 
Jp,.ezmi"ń 100-7111 g:/l.. . • • • • 22.25- 23.00 

USPQS'Obienie sp(}k(}jne. 
(. wil'!' . . " • . • • • • •• 16.00- 16,50 

Usposobienie stale. 
Mą k & 
trtnia wyciąg. O·SOo/!, wł. w. • • 
tytnia Irat. l 0-511% wl. w. • • • 
trnia gRt. I 0-65% wl. w. • • • 
żytnia gat. IT 50-65% wl. w. • • 
żytnia poll1. pono 65% wl. w. • • 

30.50- 30.75 
30.00- 30.25 
28,25- 2815 
21.00- 21.50 
19.Z5- 19 7~ 

USP(}SQbienie spokojne. 
psz~nna gat. r wyc 0-20% wf. w. 40.75- 41.75 
pSzenna gat. lA 0-45% wl. w.. . 39,7a- 40.25 
pszenna g8!t. IB 0-55% w:' w.. • 38,25- SS.75 
pszenna gat. rc 1l-t'0% wt w. • •• 31.75- 38.25 
pszenna gat. TO 0-65% wl. w.. . 36.75- 37.25 
pszenna gat HA 20-5;;% wt w.. 35.75- 36.25 
pszenna gat. IlB 2(1.fl5~ wł. w. 35,00- 3-j.50 
;>~llenna gat. rIO 45-115% wl. w.. 32.00- 33.00 
pS7A'nna gat. IIF 55-65% wl. w. , 28.00- 29.00 
pszenna gM. rIlA 65·70% wł. w.. 21.50- 22,50 
psu'nnR gat. llIB 70-75% wl. w.. 18,50- 19,50 

U8~obienie sPI>k.ojne. 
Ot"eby tytnie sta.ncJ. . • • • • 13.75- 1425 
"treby pszenne g!'u' e stana. • • 14.00- 1450 
Otreby pszenne średnie lltaald. • 13.00- 13 75 
Ot!'eby jeo::zmiellille • • • • • • 14.00- 15;25 
Rzepak zimowy • • • • • • • 45.00- 4/1.00 
Siemię lniame • • • • • • • • 42,00- 45.00 
Gorczyca . • • • • • • • • • 30 00- 33.00 
Groch Wvkto!'ia • • • • • • • 20.00- 24.00 
}roch F'OlgE!>l'lL. • • • • • • • 22.00- 24.00 
Mak niehieg'ki . • • • • • • • 60.00- 64.00 
Koniczyna Clle!'won!. sn.rowa. • • 90.00-110.00 
Koniczyna cze!'w. 95-97% czyst. • 110,00-120,00 
Koniczyna btala • • • . • • • iIO,OO-~.OO 
Ziemniaki fa.bryczne za kilo % • 211/. 
Ma.kuch lnia:ny w tafla.cb • • • 2u.75- 21.00 
M!l.kuch nepa.k. w taflach . • • 16.50- 16.75 
Makuch slon. w taflach 42-43%. 22 00- 23.00 
Sloma pszenna lurem • • • ., 2.30- 2.55 

pszenna praSOWllJIla • •• 2.80- 3.05 
.. tytnia luzen,. • • • " 240- ' 2.65 

Itytni.a praSO'W8t!1& • • •• 3.15- 3.40 
.. owsiana lo.zem • • • •• 265- 2.90 

owsbailla pr8.80warul • • • ' 3.15- S.40 
jeczmie!liT\a lo.zem • • •• 2.80- 3.05 

.. jęczmienna prasowana •• 4.50- 5.01' 
Siano zwykle luzem • • • •• 5.15- 5.65 

Plwykle praoowane ••• 2.30- 2.55 
nadnoteckie luzem. • •• 5.40- 5.90 
na.dnoteckie prasowane 6.40- 6.90 

Og6lne usposobienie 8Polrojne" 

. Składki I pOkwitowania 
Na miejski komitet obywatelski do walki z 

bezrobociem w Poznauiu: Stowa'l'Zys~e,ni .e Dooo­
re Kotł6w vv POIZnani'u w m:i.ejsce wi-eńca na 
trumru: ś. P. dyrektora Henryka SuchOMIlka 
30,-, razem z popnzednqQ wkwitow'anemi /515,­
zlotych. 

Dla dziecka §. p. Jana Buszkl z Okolewa: 
Dnia 23 grudnia prlllekazaliś!ny p. Marcie BUSk 
kowej. Okolewo, 2-, zł. 

Na ko§c!ól w BojaDowie: Dnia 23 grodnia 
prz.ekazaliśm.y na rece k .... probo.sz<:za StaJlnka, 
BOJanowo. 0,50 zI . 

Na k"'ciól 'Ił' DflbCU: Dnia 23 grudnia l' li. 
~ypl!,ciliśmT. ib. 1P~~wl 9wcz!lJrClZak~wi 
",- Li .. 
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Historja uczy, że zawsze się tak zaczynało ••• 

A Wi![ [8: ,,[eOlfO ew" [IJ ,Jołk1fronł"1 
Nowy rok plld znakiem ważnych z'mian poiitycznych -1rzy różne gruP.y zdążają. ~u 
jednemu - Z łudow'cam'i nie wiadomo jeszcze Jak będZie - Radykałowie "sanaCYJni" 

także, a jakże~ .. - Bo to s ię zwykle tak zaczyna .•• 
Tak się wydaje, że nowy rok przy­

niesie zaraz na począ.tku ważne zmia­
ny polityczne. Dość widoczne SQ. już 
ohjawy -zbliżają,cego się przegrupowa­
nia, na l~wem skrzydle naszego we­
wnętrznego frontu politycznegv. Cho­
dzić tu będzie z jednej strony o po­
nowne zbliżenie ludowców do Polskiej 
Partji Socjalistycznej, a z drugiej o do­
prowadzenie do "entente cordiale" 
między opozycyjną, i "sanacyjną," le­
wicą,. 

Przeciętna temperatura nastrojów 
wymienionych trzech grup w stosun­
ku do te.i koncepcji nie jest trudna do 
oznaczenia. Najwięcej "palą, się" do 
niej, a nawet bardzo gorą.co ją, forsują, 
masońskie koła "sanacyjne", wypowia­
dają,ce się w "Kurjerze Porannym", re­
dagowanym obecnie przez p. Rzymow­
skiego. 

P. P. S. manifestacyjnie wycią,ga 
rękę ku ludowcom, ale wstydzi się na­
razie wyraźnej współpracy z tymi, do 
których przylgnęła skompromitowana 
i kompromitują,ca nazwa "sanacji mo­
ralnej", którzy przez dziewięć lat nale­
żeli do B. B. W. R., którzy ponoszą, 
współodpowiedzialność za Brześć i Be­
rezę. Dodać jeszcze należy, że lewica 
P. P. S., posiłkowana przez bratni 
"Bund" żydowski, jest wogóle przeciw­
na. porozumieniu z ugrupowaniami 
"burżuazyjnemi" i nie chce wyjść poza 
znany "pakt o nieagresji" z komunista­
mi. Tu zatem stan temperatury ogól­
nej można określić jako średni. 

U ludowców jest on nierównomier­
ny. Prawowierni zwolennicy Witosa 
odrzucają, współpracę zarówno z "de­
mokratami" "sanacyjnymi", jak i z 
P. P. S. Jednak nie oni stoją, obecnie 
u steru zjednoczonego Stronnictwa Lu_ 
dowego. 'Większy głos od nich majl}. 
dawni "wyzwoleńcy" i młodzi "wiciow­
cy'·. Zbliżającemu się kongresowi lu­
dowemi ma przewodniczyć p. Thugutt, 
mason, namiętny wróg "faszyzmu", 
czyli ruchu narodowego i wypróbowa­
ny przyjaciel P. P. S. z jednej, a min, 
Poniatowskiego z drugiej strony. Po­
czekajmy, 00 powie ten kongres. So­
cjaliści są. co do niego dobrej myśli. 

Jakkolwiek się to wszystko osta­
tecznie ułoży, nie ulega już dzisiaj 
wą,tpliwości, że na horyzoncie naszego 
życia politycznego zarysowują, 5ię kon­
tury wielkiego obozu lewicowego, przy­
C7.em twórcy tej koncepcji starają się 
przekonać opinję public7.ną, że nie bę­
dzie to żaden "front ludowy'- w hi­
szpańsko - francuskiem tego wyrazu 
znaczeniu, czyli nie - "Fołksfront". 
2argonowa ta nazwa jest na naszym 
terenie arcytrafna i - arcytrefna. 

"Fołksfront" - to spółka z komu­
ną, wstrętna dla ogromnej większości 
ludowców, nieprzyjemna dla socjali­
stów "polskich", a niebezpieczna dla 
demokratów "sanacyjnych", wycią,ga­
ją.cych jedną. rękę ku lewicy opozycyj­
nej, a drugą, ku - rzą.dowi. 

Ci szczególnie odżegnywują, się od 
,.F-ołksfrontu". Z dwojga Złego wolą. 
już określenie, pochodzące z dawnych, 
"sejmowładczych" czasów, czyli -
"centrolew". Aby przekonać opinj~ o 
swojem antykomunistycznem "nasta­
wieniu", radykałowie "sanacyjni" za­
praszają, do nowego "centrolewu" tak­
że t. zw. "front M orges" , a zwłaszcza 
chrześcijańskich demokratów. Tu daj­
my głos samym radykałom: 

"I\to wie. czy wytrawni politycy kierun­
ku nawet chrześcijaIlsko - demokratyczne­
go, Szcz~l!ólnie ci, którzy szczerze wyznają 
demokratyzm i w nim widzą właściwą i 
najbezPiecznie,iszą drogę dla Polski. a Sl\, 
przerażeni szałem brutalnego rodzimego 
hitleryzmu, nie patrzą w lewą stronę spo­
łeczeństwa, - tam spodziewając się zna­
leźć zdrową. polską myśl polityczną, a w 
ślad za nią i czyn?" 

Talt zaprasza do "współpracy" 
chrześcijańskich demokratów czołowy 
organ bezbożnictwa .,Płomyka'·, 
Związku Nauczycielstwa Polskiego i 
"Wielkiego Wschodu" masońskiego -
"Kur.ier Poranny" p. Rzymowskiego. 
Czy nie za wiele uprzejmości? 

Także p. Niedzlałkowski wypiera się 
komunizmu, twierdząc buńczucznie, że 
"przegrał" on walkę ideową. z socjali­
zmem. 

A więc co? "Centrolew" czy "F-ołks­
front"? 

Jakikolwiek będzie formalny sto­
sunek tego obozu - o ile on wogó1e 
powstanie - do partji komunistyc~­
nej, widać już obecnie, że ideowe obl!­
cze rzekomego "centrolewu" iest wy­
raźnie "folksfrontowe". Hałaśhwe na­
woływania do walki z "faszyzmem", 
czyli -obozem narodowym i z katolicy­
zmem - to nie jest szczera obrona de-

mokracji, ale wykonywanie uchw~ł 
drugiej, trzeciej i czwartej (TrockI) 
międzynarodówki. 

Historja poucza, że wszędzie do­
tychczas, od Rosji po Hiszpanję, 7.4-
czynało się od .,centrolewu'·, a kończy­
ło - poprzez "front ludowy" - na ko­
munie. 

Polska ma przestrogę, więc chyba 
zbałamucić się nie da. M. K. 

Oryginaine zaproszenie na Svlwestra 
Hity i dowcipnll tekst ~apł"os~enia 'ID gwar~e kasofll,bskieJ wy­

syła Towar~ystwo lIandlowców chojnicldch 
C h o j n i c e, 29. 12. Otrzymaliśmy swoją, bialka i jak naj chutn i na tyn 

od Towarzystwa Handlowców orygi- boI pospieszy. 
nalne zaproszenie na zabawę sylwe- Wszelcie smutciy i kłopote niech 
strową" pisane w narzeczu kaszub- każdy doma ostawi a chto ju je wzón 
skiem. Ze względu na jego oryginal- ze sobó, to niech 50 nie boi, bo wnet 
ność podajemy częściowy przedruk je utopi w pelnych beczkach fichu i 
zaproszenia: jalowcówci. Do jedzynia Ze sobó nie 

brukujeta brac, bo tam teli bandze, że 
"Handlowcó chojnicciy urzą,dzają nóbarży obżarty chłop bandze mial 

wielci boI. Oni chcó tyn stary roczek dosc. Ciepłe jaciy i sznórówciy tysz 
wesoło pożegnac a tyn nowy szczęsli- dóma ostawta, bo ciej muzeka zarżni 
wie powitać. Chto chce z nimi dobrze I to i beż tego wszyscim za cepło ban-
50 zabawie, to niech wejznie ze sobą dze." (k.) . 

Bojkot sklepów żydowskich 
w Tarnowskich Górach 

T a r n o w s k i e Gór y, 29. 12. Pla-I wywołało to popłoch, no i oczywiście 
cówka grodzka Obozu \Yszechpolskie- interwencję u władz. Bojkot był po­
go, przepro'wadziła w okresie przed- mimo tego przeprowadzony do końca, 
świątecznym skuteczny bojkot skle- pomimo interwencji policji. 
pów żydowskich. Żydowska firma Limber wysłała 

Już we czwartek, t. j. w dzień tar- cały personel chrześcijal'tski przed 
gowy, rozdano 5 tysięcy ulotek ant y- sklep. grożąc, że zostanie pozbawiony 
żydowskich, a w niedzielę 21 b. m. pracy, o ile bojkot nie ustanie. -
przeprowadzono blokadę sklepów ży- Przed sklepem znowu Żyda Stajera do 
dowskich. Do posterunków, blokuj.ą- grupy bojkotowej podszedł posterun­
crch sklepy przyłączyla się samorzut- kowy Siwiec z Lasowic, rozpędzając 
nie publiczność i uczniowie szkół tu- demonstrantów i aresztują.c idą.cego 
tejszych. Wśród kupców żydowskich ulicą, p. Wacława Labochę. 

«P-tOM y~A~> 

Niepok-ojąee idą wieści 
I trwoga wśród sztubaków wzrasta -
Teatr "Płomyka" zacznie wkrótce 
Od miasta szwendać się do miasta. 
Humorem będzie cią.ł - jak sierpem 
I morał będzie wkuwał - młotem. 
Wpierw dadzą, "Czerwony Ka.pturek'" 
Czerwony sztandar dadzą, potem. 
Także repertuar naukowy -
Pożytek z niego będzie taki: 
Zawczasu na ... "akademików" 
Niech preparują, się s7tubaki. 
Przet-o Rzymowski, akademik, 
Swą. nową, sztukę zapowiada: 
"Sztuka ścią.gania bezkarnego 
Angielskich zadal't od są,siada·'. 

ARTUR MARYA. 

Osobny kącik 

Przy jaciel i ryba 
Przyjaciel mój jest tak zapędzony 

i roztargniony, że nawet nie zorjento­
wał, że za parę godzin miał w jego 
progach stanąć gwiazdor. 

Kiedy nad ranem zjawi! się w do­
mu, energiczna żona powitała go w 
drzwiach: 

- Na wódę wasz, o ry15ach nie pa­
miętasz? 

- Owszem pamiętam i pamiętam 
również, że ryby wódy nie piją. 

- Czem jest wigilja bez ryb? Dy­
maj do miasta i przynieś choć kawał 
karpia. 

Był wieczór, zanim przyjaciel dał 
się przekonać i zanim wrócił ... do sie­
bie. Poszedł do składu. 

- Ja rybę na te święta życzą sobie 
mieć. Żona mnie przysłała, żebym ku­
pił kawał karpia. 

- O, niestety. proszę pana, późno 
się pan wybrał. Już nic nie mamy na 
składzie. 

Przyjaciel spojrzał dziwnie sympa­
tvcznem okiem na ekspedjentkę. \V 
-oczach jego malowało się zakłopota­
nie. beznadziejność i strach przed żo­
ną,. Widać - zauważyła to ekspe­
djentka. 

761 ofiar m'iasta..olbrzy'ma 
N o w y Jor k. (P A T) 

świąt Bożego Narodzenia 
życie gwałtowną śmiercią. 
czego 555 padlo ofiarami 

W czasie 
zak011czyło 
761 osób, z 
wypadków 

których budowa rozpoczyna się w - Proszę pana - szepnęła mu do 
przyszłym miesią.cu, rząd angielski za- ucha - właściwie mam jeszcze dwie 
mierza po wygaśnięciu traktatu wa- ryby na moją wilję. Karpie po 2 fun­
szyngtońskiego przystąpić do budowy ty i po 3. Tę małą wyjątkowo panu 

samochodowych. 

jeszcze jednego pancernika. odstą,pię. Obejdę się. 
Koszty tego okrętu, który ma być - Franiu sprzedaj panu tę jedną. 

największym na świecie, wyniosą 8 rybę z tych naszych - zawolała do u­
miljonów funtów. Dotychczas najwięk- czenicy. - Proszę, zechce się pan po-

Pływaiąl'tft twierdze szym pancernikiem marynarki angiel- fatygować do drugiego oddziału. 
, j VV I I skiej był "Rodney" o wyporności -I Przyjaciel poszedł. 

Lon d y n. (ATE) "Daily Express" 33.900 tonn, a największym krążowni- - A którą, rybę pan sobie życzy? 
dowiaduje się, że oprócz 2 pancerni- kiem pancernym .. Hood" o wyporności Oczywiście, tę większą, ... 
ków "Król Jerzy V" i "Ksią,żę Walji", 42.000 tonn. T. Z. HERNES. 

" Pietrasrk wydalony z finny Chrześcijański Dom Odzieżowy dostarczył prase iydo-sn­
cjalistycznej os~czerczego materjału na tę f-rrmę - a obecnie boi się odpowiedzia1łno-

ścł sądowej za swój czyn . 
Ł ó d ź, 30. 12. - Jak już wzmian­

kowaliśmy, cała prasa żydowska w 
Łodzi z socjal-komunistycznym "Ł0-
dzianinem" na czele w ostatnim czasie 
roz\vinęła szeroką kampanję 0-

szczerstw przeciwko firmie "Chrze­
ścijański Dom Odzieżowy", pragnąc w 
ten sposób przyczynić się do zlikwi­
dowania firmy chrześcijańskiej, która 
dotkliwie daje się odczuwać 2Ydom. 

Pisma żydowskie, oczywiście, mo­
ment ten przemilczają, kładąc główny 
nacisk na to, iż firma ta miała rzeko­
mo powstać dzięki staraniom Stron­
nictwą Narodowego w Łodzi. 

Podane do wiadomości publicznej 
oświadczenia zarządu okręgowego 
Stronnictwa Narodowego w Łodzi 
stwierdzające wyraźnie, że firma ta 
nic nie ma wspólnego ze Stronnictwem 
Narodowem i jest własnością prywat-

ną., prasa żydowska pominęła milcze­
niem, odpowiadają,c za to nową. porcją. 
oszczerstw. 

Przeciwko oszczercom wytoczono 
szereg procesów. 

Cała nikczemna nagonka przeciw­
ko firmie "Chrześciiański Dom Odzie­
żowy" powstała sta,d, iż wydalony z 
pracy za złodzieJstwo i oszc~erstwo 
pracownik te.i firmy Pietrasik posta­
nowił się za to zemścić i dlatego po­
szedł ze skargami do prasy żydow­
skiej. "Bola,czkami" Pietrasika zaja,ł 
się szczególnie troskliwie socjal­
komunistyczny "Łodzianin". 

Pierwszy termin przeciwko Q­
szczerczemu informatorowi prasy ży­
dowskiej Pietrasikowi odbył się w 
dniu wczorajszym. Skargę wniósł 
adw. Kazimierz Kowalski w imieniu 
właściciela. firmy "Chrześcijański 

Dom Odzieżowy" Edwarda Piotrow­
skiego. 

Oskarżony Pietrasik na rozprawQ 
stawił się "incognito", to znaczy, że 
przyszedł tylko do gmachu sa,dowego 
z ciekawości. Kiedy na korytarzu są­
dowym zwrócono się do polic,iantr. z 
prośbl}. o wylegitymowanie Pietrasika, 
ten ostatni natychmiast ulotnił się z 
sądu. 

Wobec niestawienia się oskarżo­
nego są,d sprawę odroczył. \V imieniu 
oskarżonego Pietrasika występował 
adw. Loos, Żyd, znany z obron" ko­
munistów. Dodać należy, że oskarżo­
nego Pietrasika poszukuje policJa za 
róine przewinienia. W te.i chwili po­
zostaje on bez stałego 'miejsca zamie­
szkania. 
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Pomoc czy ~rzywda 

• • 
N'umer ~ 

aprawcy kradzie!y. Poszkodowanr zaś 
J. Napierała wyznacza za wskazame zło­
dzieja 10 zł nagrody. 

, , " O SIę pOWIes ••• 
Krwawa tańcówka 

świątecma pod Koźminem 
K o ź m i n - Podczas zabawy ta­

necznej w nocy na niedzielę w Borzę­
ciczkach, w powiecie krotoszyńskim, 
doszło do krwawej bójki nożowej po­
między robotnikami dominjalnymi z 
Bułakowa i Borzęciczek. Mieszkańco­
wi Borzęciczek, Przyzaniakowi, zada­
no ciężką ranę nożem w głowę. Wsku­
tek obrażeń Przyzianiak niebawem 
zmarł. Osierocił on żonę i czworo 
dzieci. Również poraniono ciężko w 
nogę Franciszka Wojtaszyka z Borzę­
ciczek. Lżejsze poranienia zadano kil­
ku robotnikom z Bułakowa. 

Wypadek, który nie powinien minąć bez echa 
Ł ód ź, 29 grudnia.. 

PI'zeprowadzona ostatnio akcja po<r 
mocy zimowej dla bezrobotnych ze 
wszech miar bardzo konieczna i poży­
teczna, w bardzo wielu wypadikaJC'h nie 
spełnia niestety, należycie swego zada.­
nia z winy kierownictwa znajdujlJicego 
się bardzo często w rękach ludzi niepo­
wołanych. Ludzie ci przy pod.ziale za­
pomóg, czy to w postaci żywności, czy 
zasiłków pieniężnych nie szczędzą 0-
fiarom kryzysu i nędzy bolesnych i ra.­
niących ich godność ludzką upokorzeń, 
nie mówiąc już o najr6żnorodniej­
szych nied1okładnościach w wydawa­
niu wyznaczonych okólnikami zapo­
móg. 

. Zarzut taki tu stawiany jest słusz­
. ny, potwierdza go bowiem przytoczo­
ny niżej fakt. 

Franciszek K. bezrobotny od ki.lku 
j'UŻ lat, 'Pl'acownik umysłowy, miesz­
kający kątem przy obcej rodzinie i nie­
mający dosłownie żaAinych źródeł u­
trzymania - zwrócił się 00 Komitetu 
Pomocy Zimowej mieszczącego się 
przy VIII komisarjacie P. P. przy uli­
cy Targowej z prośb~ o udzielenie mu 
jakiegokolwiek zasiłku. W Komitecie 
poinformowano pana K. że ma się 
zgłosić dnia 14 bm. do kina "Oświato­
wy" przy Wod.nym Rynku, gdzie o­
trzyma talon na 50 kg kartOlf1i. Z 0-
trzymanym talonem p. K. udał się na 
teren fabryki Scheiblera., gdzie Komi­
tet pod przewodnictwem prezesa p. 
Zyndermana wydawał bezrobotnym 
kartofle z wagonów. Bezrobotnym od­
mierzano należne im działy za pomo­
cą k08'Zyka o zawartości 50 kg. W po­
śpiechu d'UŻo kartofli wysypywało się 
z koszyka przyczem niektórzy bezro­
botni zbierali rozsypane a należne im 
kartofle, innym zaś nie po.zwolono 
zbierać, tłumac~c się braldem czasu. 
W pewnej chwili bezrobotni zwrócili 
się do p. Zyndermana. oświadczając, 
że podział kartofli odbywa się niespra­
wiediliwie, gd~ jedni dostają więcej, 
drudzy mniej, na co p. Zyndennan (). 
świadozył, że "darowanemu koniowi 
w zęłly nie zaglą.d.ajEJ, ... 

Gdy przyszła kolej na p. K. ten za­
uważył, że kosz nie był pełny i przy 
nasypywaniu dużo kartofli upadło na 
ziemię. Gdy się s'chylił alby je pozbie­
rać, jak to czynili inni, pan Zynder­
man zabronił mu tego. Na zwróconą 
przez p. K. uwagę, że kosz jest niepeł­
ny i nie zawiera nalIeżnY<ili 50 kg kar­
tofli, p. Zyn<derman od!pawiedział: "To 
się powieś, jak ci się nie podoba". 

W odpowiedzi na te "przyjemne" 
słowa p. K. zwrócił się do pełnią.cego 
d'Y"ż'llr posterunkowego P . P. nr. 1068, 
mówią..c: "Pan nie pawinien pozwolić 
na to, alby się w pańskiej obecriości 
działa k<JalluŚ krzywda i ażeby mnie 
prezes Komitetu obrażał publicznie, 
każąc mi się powiesić, skoro czuję 
krzywdę". 

Skutek tego był taki, że wspom­
niany posterunkowy na polecenie p, 
Zyndermana UiSunął p. K. z terenu fa­
bryki. Na dodatek p. Zynderman jesz­
cze raz "życzył" . znajOOją.cemu się w 
nędzy bezrobotnemu. aby się "powie­
sił". 

Gdy rozgoryczony do najwyższego 
takiem postępowaniem p. K. oznajmił 
pQlSterunkowemu. że wniesie odpo<r 
wiednie zażalenie do władz. ten 0-
świadczył ze złością: .. Może.sz pan 
wnieść zażalenie, ale do lwy ...... 

Działo się to w obecności wsz)'lSt­
kioh bezrobotnych, a P. K z ciężkiem 
sercem zmu.szony był zabrać ofiaro­
wany mu w tak "serdeczny" sposób 
zasiłelc Po zważeniu okazało się, że 
zamia9t wyznaczonych 50 kg kartofli 
p. K. otrZyn'lał tylko U kg. 

Ciekawe jest ezy w<szy\scy bezrobot­
ni otrzymują tak okrojone zasiłki i co 
się dzieje z powstałą w ten sposób 
resztą. ? 

Wypadek ten nie jest odosobniony 
i lp!'łeśmy pewni, że ba.t1dzo wielu bez­
rob~,t nych żywi podobne pretensje do 
kierownictwa poszczególnych dzielni­
cowych komitetów. 

Dla inforra.a,cji dodajemy jeszcze, !Że 
bezrobotny p. K. wa.l.czył jako ochotnik 
w wojnie bolszewickiej, był swego cza.­
su nauczycie.Iem szkoły powszechnej, 
potem urzędnikiem. a obecnie od 
siedmiu lat znajd'Uje się bez pracy. 

Otrzymany przez nieg() zasiłek był I mowej z życzeniem p. Zyndennana.. .. 
pierwszym po długich latach nędzy. ,,aby się powiesił ..... 
Otrzymał go od komitetu pomocy zi- Co na to ezynniki mia.rodajnet 

W sprawie centrali kas bezprocentowych 
W zwiEJ,zku z wiadomościami, po­

dawanemi ostatnio w prasie codzien­
nej o istnieniu jakoby trzech czr też 
więcej central kas bezprocentowych, 
należy w interesie prawdy wyjaśnić, 
iż w Warszawie istnieie od kilku mie­
sięcy Polska Centralna Kasa Kredytu 
Bezprocentowego (ul. Miodowa 7 m. 5). 
Jest to jedyna zarejestrowana ccn­
trala chrześcijańskich kas bezprocen­
towych, działaję.ca na obszarze całej 
Rzeczypospolitej Polskiej. Centrala ta 
skupiła dotychczas przy sobie około 
180 kas bezprocentowych (z których 
część jest już zarejestrowanę., część 
zaś znajduje się w stadium rejestra­
cji); przyczyniła się swę. planowEJ. i e­
nergiczną. działalnościę. do spopulary­
zowania i rozszerzenia ruchu założy­
cielskiego chrześciJańskich kas bez­
procentowych na wszystkie, nawet 
najbardziej odległe zaką.tki kraju; o­
pra(~owała wzorowy statut dla chrze­
ścijańskich kas bezprocentowych; u­
zyskała od ministerstwa skarbu cał­
kowite zwolnienie od opłat stemplo­
wych dla wszystkich zorganizowanych 
przez siebie kas, sporz~dziła jednolite 
wzory druków urzędowania. ksif!żko­
wości i rachunkowości dla tychże kas, 
jak również opracowała szczegółowe 
przepisy, usprawniaję.ce i normuję,ce 
ich działalność. 

Pogłoski o istnieniu aż kilku cen­
tral powstały w zwil).zku z urządza­
nemi ostatnio zjazdami przedstawi~ 
cieli kas bezprocentowych i próbami 
powołania do życia "Zjednoczenia" czy 
"ZwiEJ,zku" kas bezprocentowych. Zby­
tecznem jest nadmieniać, iż powstawa­
nie tego rodzaju nowych organizacyj 
jest naj zupełniej zbędne i bezcelowe, 
gdyż istnieje już wspomniana wyżej 
Polska Centralna Kasa !{redvtu Bez­
procentowego, maj~ca za sobę. znane 
ogólnie poważne zasługi dla dobra 
idei chrześcijańskich kas bezprocen­
towych. Jedynym natomiast doraź­
nym skutkiem tych prób jest szkodli­
wa dezorjentacja, jaka na wieść o two­
rzeniu się naraz aż kilku central na­
stąpiła w tych kołach społeczeństwa 
polskiego, które sprawa organizacji 
kas bezprocentowych bezpośrednio in­
teresuje. 

Wszelkie zatem próbY rozbijania 
spoistości ruchu organizacyjnego 
chrześcijańskich kas bezprocentowych 
należy jak naj bezwzględniej potępiĆ, 
w interesie zaś tego ruchu, mają.cego 
doniosłe znaczenie gospodarcze dla 
naszego kraju, leży skupianie się przy 
jednej tylko centrali, którę. jest Pol­
ska Centralna Kasa Kredytu Bezpro­
centowego w Warszawie. 

Żydowska właścicielka domu 
okradła dozorc6w 

1 ... ó d ź, 29. 12. - W połowie lipca 
r. h. policja łódzka na skutek licznych 
skarg pos3kodowanych dozorców do­
mowych zarzą.dziła dochodzenie prze­
ciw lekarz'.>wi dentystce Annie Eljasz­
~on (Żydówce), właścicielce domu przy 
l". Za.;' dniej. 

El a~lsonowa przyjmowała dozor;­
ców do swego domu, przyczem każdo­
razowo pobierała od nich odstępne, 
względnie tak zwane zabezpieczenie 
w sumie do 1.000 zł 

Ponieważ amatorów na posadę do­
zorcy było wielu, przeto sprytna Ży­
dówka-właścicielka angażowała. coraz 
to nowych, zwolnionym obiecywała 

zwrot pobranych sum, ale zwlekała 
z ojdaniem, wreszcie doszło do tego, 
że naraz znalazło się kilku dozorców, 
którzy zapłacili już kaucje i zabezpie­
czenia, ale nie mieli miejsca pracy 
ani obiecywan~go mieszkania służbo­
wego. 

W wyniku dochodzenia Eljaszsono­
wa odpowiadała przed s~dem grodz­
kim za OS7.ustwa w kilku sprawach 
i skazana. została na łQ.cznę. karę 1 ro­
ku więzienia.. 

Od wyroku tego odwołała się do 
sEJ,du okręgowego w Łodzi, który obe-c­
nie po rozpoznaniu sprawy wyrok sę.­
du grodzkiego zatwierdził. (k) 

Prawo dla rzeźników i wędliniarzy 
N OWe ro~po~d~enie i nowe ldQPoty - NCU"4~ie p6lJt01"aroc~­

ny okres ulgowy 
Ukazało się ważne dla przemysłu twarzania mięsa, jak tei i sprzedaży, 

i rzemiosła mięsnego rozporządzenie zabronione ze względu na zdrowie 
ministra opieki społecznej z dnia 10 ogółu. 
grudnia 1936 r. "o dozorze nad mięsem Rozdział drugi porzQ.dkuje sprawę 
i przetworami mięsnemi". Wydruko- sprzedaży mięsa, rozdział trzeci wy­
wane jest to rozporządzenie w "Dzien- mienia wymogi, jakim winny odpo­
niku Ustaw" nr. 92 poz. 643. wiadać wytwórnie przetworów mię-

Rozporządzenie to wchodzi w ży- snych. 
cie z dniem 1 stycznia 1937 r., a rów- Rozdział czwarty zawiera przepisy, 
nocześnie tracą.. moc obowiązującą.. do- regulujące sprzedaż przetworów mię­
tych czasoWe przepisy, regulujące t~ snych. Rozdział piąty daje przepisy 
dziedzinę wytwórczości. końcowe, które prz,ewidują pewne ul-

Nowe rozporzEJ,dzenie w przepisach gi w czasie, jeśli chodzi o dostosowa­
ogólnych wymienia, jakie mięso j nie istnieją.cych warsztatów przetwór­
przetwory mięsne podlegają. temu roz- czych 1 handlowych do wymagań, 0-
porządzeniu, wskazuje na sposób pro- kreślonych przez nowe rozporzQ.dze­
dukcji przetworów mięsnych i sprze- nie. Okres ulgowy będzie trwał od 1 
daży, oraz wymienia zakazy, dotyczą- stycznia 1937 roku do 30 czerwca 1938 
ce zarówno pewnego sposobu prze- roku. 

L6DZKIE WIDOKI 

Noś przez 10 dni korki z waty 
w uszach 

Jak kto ma pecha, to jut, jak to mówił\" 
i święty BGże nie pomo<te. 

Nitej ;podpiaany ma jut po dziurki w 
n~ie wszelkich nakazań, przykazań i za­
kazań w rodzaju nie będziesz pisał nic na 
IP, pIk. K<H:a. nie będziesz utywał poczy­
nań pana premjera Składkowskiego d.Ja 
wiadomyeh celów. nie będzieez napadał w 
praSie na najznakomiłsze znakomitości i 
t. d A tu raptem, jak grom z jasnego 
nieba, spada jeszeze jeden dekalog na gto­
~ w pOBtaci 10 przykazań dla słyszących. 
Nittej podpisaneg{) ten dekaJIog dotyczy 
równiet, gdyż dane.m mu jest słyszeć róż­
ne rzeczy, jak naprzykład: kiedy się skoń­
ezy kryzys? kiedy p. minister Beck dosta­
nie "order podwiązki"? kiedy pan zapłaci' 
podatek? kiedy pan uiści pierv.'6zą. ratę za 
garnitur? i t. d. 

Ów dekalog w p06taei broszurki obno­
szony jest po mieBzkaniach i sprzedawany 
!PO cenie 20 groozy za egzemplarz. Dochód 
z tej sprzedaty przeznaczony ma być na 
rzecz podróżującego po Polsce głuchonie­
mego. Zastrzega się zaraz na wst~pie, że 
nie chodzi tu o ośmieszanie ludzi dotknil:­
tych tem ciętkiem kalectwem ani tat o 
krzywdzenie kogoś. Nitej podpi6anego 
zmartwiły owe przykazania i zmartwie­
niem tem chce się podzielić z szanownymi 
czytelnikami. No bo jaMe się tu nie mart-
wić, skoro czwarte przykazanie owego de­
kalogu mówi ni mniej ni więcej tylko: 

"Pamięta.i, te głos tw6j głuchoniemego 
więcej dratni jak w rzeczywiBtości jeB t". 

Proszę, rdoo drażni głuch<miemego; toł 
to jest rozpacz poprootu, dratnić broń Bo­
te nie wolm). na to zgoda, ale w jak! spo-
6ób ten głuchoniemy usłyszy gl<lS? Do­
prawdy .powiesić się można jUł tylko z 
tego pQ.wodu, nie biorąc pod uwagę owego 
zakończenia ,.jak w rzeczywistości je.st". 
lak jest w rzeczywistości to my wszyscy 
dobrze wiemy, bryndza, mowy w sejmie i 
znowu bryndza. 

Niemniej gorsze zmartwienie przyno­
szą n88tępne przykazania; naprzyklad 
si6dme "Nie krzycz i nie brykaj na głucho­
niemego". Otóż to, nie brykaj. komu u 
licha przyszłoby na myśl brykać na głu­
choniemego? Brykanie cGprawda stało 
się OBtatnio modne u n88, brykają sobie 
na wolności takie tyqlki, które oddawna 
powinny znajdować się za kratką. chociaż 
i to p'Omału się już kończy. 1 ednego ta­
kiego radneg'O m. Lodzi przymknęli jut 
na ipięć lat, ale brykać na głuchoniemego? 
Czysty szkandał, jakby powiedziała cio­
eia Kundzia z magli. 

Dałej ÓSme przykazanie: "Mów do glu­
choniemego za.wsze ustami, a nigdy prze~ 
krtań". To już zupełnie nie do wytrzyma­
nia, to już poprostu jest karygodne. To 
jest zamach na wolność ooobistll, katdego 
p06z'czeg6Lnego obywatela i wszystkich ra­
zem. Tu już ,potrzeba, żeby poseł Minc­
berg złotyl w sejmie odpowiednią interpe­
lację. 

A jak p<miektóremu obywatelowi zech­
ee się mówić już nie tylko ustami i krla­
ni~ a.le zgoła inna, częścią ciała - to ma 
mu być niewolno ? 

To ma być swoboda i ustrój demokra­
tvcmy? A liga obrony praw człowieka i 
obywatela. to betka? A komitet adwoka­
tów w Pary~u to pucl To już joot granda! 

Na ootatnie przykazanie dekalogu od. 
kiedy llIlo-żnaby się zgodzić; brzmi ono: 
"Noś przez 10 dni korki z waty w uszach 
a nigdy ci sę głuchonemy nie sprzykrzy". 

Szukajmy złodzieja! 
10 złotych nagrody 

Korki w uszach motna nosić, dlaczego 
niel Mogą. być i z waty wszystko jest mo­
zliwe. Noszą murzyni obrączki w nosach, 
dlaczego szanujący się obywatel pGlski nie 
D.l~e n06i Ć korków w uszach? Przydałoby, 
Sl~ to w szczególności żonatvrn i szczęśli­
wym p06iadaczom teściowych. Przemysłby 
na tern nawet zYBkal. Powstałyby nowe 
fabryki grajcerków, gdyż niejeden prag­

dziej, Marcin Ziel~ski, znany policji mM- nąłby w końcu wyciągnąć sobie korki, 
skiej i mogileńskiej, jednakie nie- ehyba., te przedtem nalałby sobie do uszu 
uchwytny. szampana. 

M o g i l n o. - Józef Napierała, pełniący 
obowiązki słu:tącego u p. Krygera w Wilcz­
kowie, w powiecie tniI\skim, przez cztery 
lata pracował ciętko i oszczędzał, ateby 
móc sobie kupić rower. To tet radość jego 
nie miała granic, gdy wreszcie za uciu­
łane pieniądze nabył ładny rower marki 
"Globus" z numerem 00731. Postarał lIi~ 
o 1abliczkę z U. 64359 i je:tdził sobie, aliści 
niedługo cieszył się rowerem, gdy t skra­
dziono mu go i teraz szuka daremnie 
sprawcy, którym ma być zawodowy zło-

Opryszek ten %mienia często miejsce Tak, to OBtatnie przyka.zanie, to jest na-
pobytu i występuje pod rótnemi nazwi- wet wcale, wcale. 
skaml. Rysopis jego jest następujący: wło- Obywatele. zatykajcie Bobie uszy kor­
sy czarne, oczy niebieskie, brwi t zarost karot, nie będziecie słyszeli co mówia" o 
twarzy czarny, twarz owalna, wysokość n88 w Niemczech i Gdańsku, nie będziecie 
około 1,70 m, liczy 27 lat. Jąka się, a po- słyszeli roz,czulajl\cych mów w sejmie, nie 
daje się prze,"atnie za szwajcara. Tere- będ.zi&eie slyszeli audyeyj łÓdzkiej rozgłQ­
nem jego operacji jest Wielkopolska i Po- śni Polskiego Radja, nie będziecie słysz~ 
morse. li 'l'6tnych, różnych przykrych bardzo rze-

Kuzyn poszkodowanego, Stefan Potrze- uy. ' .~ 
bn y, zamieszkały w Parlinku, poczta Dą- A więc obywatele łączcie się pod ha-
browa, powiat mogileński, uprasza współ- sIem "Korki do uszu'· Hip, hip, hurra! 
czytelmków o wskazanie miejsca pobytu ~ Kade. 



Grudzień Środa: Eugenjusza m. I 
Kalendarz rzym.-kat. 

Melanji 30 
Czwartek: Sylwestra, 

Ś oda Słońca: 'wschód 8,00 
r zachód 15,4,1 ~ 

Kalendarz słowiański 
Środa: Ludomiła 
Czwartek: Lasso t y 

Długość dnia 7 g. 44 min. 
Księżyca: wB4h6d 19,01, zachód 9,12 

Faża: 2 dzień po pełni. 

tdre~ le~ak[ii i adminiUra[ji W to~ll 
telefon redakeJI ł adm~DlstracJl 173-55 

Piotrkowska 91 
Godzin)' przy jęć dla iateresent6. 

od 10- 12 
&5 

r.lOCNE DY2URY APTEK 
Nocv dzisiejszej dyżurują apteki: Koh 

na (Żyd) - Pl. Kościf'lny 8, Ch .... remzy -
Pomorska 12. Wagnera - Piotrkowska 67, 
Zajączkievl'lcza - Żeromskie;l'C, 37. Gor­
czyckiego - Przejazd 59, Ep'szt~jna (Żyj) 
~ Piotrkowska 225, Sz~'mańskiego - Przę­
dzalniana 75. 

Pogotowie miejskie: tel. 10~-90 

Pogotowie P. C. K.: 'el. 102 4:> 
Pogotowie ubezpieczalni: tel. 208·10. 

Straż ogniowa: tel. 8. 

Teatr -'łieJski - "Skąpiec". 

Teatr Popularny - "Pastorałki". 

KINA ŁÓDZKIE 
Adria-Metro - "Mały marynarz". 
Corso - "Cyrk na okręcie". 
Capltol - "Anthony Advet"se". 
Miraż - "Burlak z nad Wołgi". 
l';limoza - "Kapitan Blood". 
Oświatowy-Słońce - "Jadzia". 
Przedwiośnie - "Ada to uie wypada" 
Pałace - .,Będzie lepiej". 
Rialto - "Gdy serce przemówi". 
Ikar - "Mały Lord". 
Stylowy - "Panna Brinx". 

POGODA WCZORAJ 
Komunikat łódzkiej stacji meteoro!ll­

gicznej przy miejskiem muzeum przyrod­
niczem w parku Sienkiewi·cza na dzień ~g 
grudnia 1936 r. Temperatura w ciągu doby 
ubiegłej: najwyższa plus 0,7 st., na;niższa 
minus 0,3 st. Barometr: 75,lj tendencja: 
nieznaczny wzrost ciśnienia. Słabe wiatry 
zachodnie. 

JAKA BĘDZIE POGODA 
\V dalszym ciągu pochmurno, tempera­

tura około zero stopni. 

ZE ŚWIATA PRACY 
Zwrot podatku. Robotnicy sezonowi, 

jako pobierający zapłaty z funduszów pu­
blicznych, oplacali również specjalny po­
datek od dochodu. Sezonowcy łódzcy na­
skutek podjętej akcji o.trzymali zwrot te­
go podatku jeszcze przed kilku tygodnia­
mi. Obecnie wydział powiatowy łódzki 
naskutek interwencji związków zawodo­
wych uchwalił zwrócić podatek specjalny 
robotnikom sezonowym, którzy zatrudnie­
ni byli na terenie powiatu łódzkiego i od 
2 stycznia rozpoczęta zostanie wyplata. 
Ze zwrotu podatku skorzysta ponad 1500 
l'C;botników. 

Sprawa zasiłków. Jak już podawaliś­
my, wojewódzkie biuro Funduszu Pracy 
jeszcze przeu świętami zawiadomiło 150 
robotników sezonowych, którzy zatrud­
nieni byli na plantacjach, że uznani zo­
stali za robotników, zatrudnionych przy 
pracach rolnych i nie będą korzystali z 
7~silków i prawa do ubezpieczenia na wy­
padek bezrobocia. Obecnie podjęto akcjp, 
ze strony związków zawodowych i na .\ 
stycznia zwołana została w zat'ządzie 
miejskim konferencja, celem omówienia 
szczegółowo sprawy zasiłków. 

SYTUACJA STRAJKOWA 
W fabryce firmy Zew (Pojezierska 5) 

powstał zatarg na. tle płac i warunków 
pracy. Na odbytej wczoraj u inspektora 
pracy konferencji firma zgodziła się wy­
placić różnicę w stawkach. \V kwestji 
dalszych warunków pracy zwołana zosta· 
nie na terenie fabryłd konferencja z 
przedstawicielami związków zawodowych. 

Strajk u Berka trwa. W żydowskiej 
fabryce Berka Czarnole,yskiego (Cegiel­
niana 66) strajk okupacyjny 150 robotni­
ków trwa nadal. Rokowania związku nie 
dały wyniku. Inspektor zwołał konferen­
cję na 4 stycznia i przeprowadza szczegó­
łowe badania warunków pracy oraz pła­
cy, by na tej podstawie wydać orzeczenif'. 
Robotnicy nadal pozostają w murach od 
22 grudnia br. 

Zawieszony zatarg. W firmie Piaskow­
ski (Pomorska 106) powstał zatarg na tle 
zamierzonej redukcji robotników i wczo­
raj zwołana została konferencja. Przed­
stawicieł firmy nie przybył, natomiast na­
desłano pismo, w którem firma zobowią­
zuje się do przyjęcia po H-dniowej prze­
rwif' świątecznej wszystkich robotników 
i uzgodnienia W tym czasie kwestji plac. 
Zatarg narazie zostaŁ zawieszony. 
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Gewałt na kirkucie! 
Żydy ~ "Tf1;ec~ności" l1r~eci.,.c ŻydoJn ~ "Ostatniej Posługi" 
_ Macltabejska wojna. be~ ro~lewu lcrwi, ale ~ dU~yln llala­
seJn i wł·~ashiem - Konktu·enci oka~,ali się "pogromczy-

kaJni" 

Ł ó d Ź, 30. 12. - Na terenie Łodzi 
pogrzebami żydowsl{iemi dłuższy 
czas zajmowało się towarzystwo po­
grzebowe "Ostatnia Posługa". Od ro­
ku powstało nowe przedsiębiorstwo 
pognebowe ,,'Wieczność" (Necoch \Vee­
mes), prowadzone przez niejakiego 
Pinkierta. 

Między konkurencyjnemi przedsię­
biorstwami z miejsca powstała zacie­
kła walka konkurencyjna i niejedno­
krotnie już dochodziło do astrych scy­
syj podczas pogrzebów żydowskich na 
cmentarzach i w domach pogrzebo­
wych. 

Wczoraj odbywał się pogrzeb 52-
letniego Marka Zaksa. Rodzina prze­
prowadzenie ceremonjalu pogrzebo­
wego powierzyła ,,\Vieczności", co spo­
wodowało interwencję 7.e strony "O­
statniej Posługi". Przed pogrzebem do 
kantora synagogi Lisa przybyli prwd­
stawiciele "Ostatniej Posługi" i pro­
ponowali wynagrodzenie 80 złotych, 
żeby nie stau:;tł dla odprawienia mo­
dłóW na pogrzebie Zaksa. Lis odmówił 
jednak i stanę.ł w oznaczonym term i-

Strajk u Gutmana. \V żydowBkiej fa­
bry<:e Gutmana (Cegielniana 76) wybuchł 
strajk okupacyjny 100 robotników na tle 
wydalenia jednego z robotników. Odbyta 
wczoraj konferencja u inspektora pracy 
do porozumienia nie doprowadziła. albo­
wiem firma nie zgodzi la się na żądania 
robotników. Strajk trwa i robotnicy oku­
pują mury fabryki. 

U Margulisa. W żydowskiej fabryce 
Margulisa iWoimana (Poludniowa (9) po­
wstal zatarg ,na tle obniżania plac. Inspek­

tOT pracy zwołał konferencjp, na 1 stycz­
ma. 

«RONIKA POLICYJNA 
Do trzech razy sztuka. Na dtrychu do­

mu przy ul. WólczaI1Bkiej 79 popelnił da­
mobójdtwo lokator tegoż domu 35-leŁni 
Alek.sy Adamczyk. Desoerat już dwukrot­
nie UBi 10lnł odebrać Bobie życie. Ciało 
skierowano do prosektorJum. 

Tajemnicze morderstwo na Chnjnach. 
Onegdaj późnym wieczorem na drodze do 

nie dla odprawienia modłów na po­
grzebie Zaksa. 

Gdy na cmentarzu żydowskim "na 
dołach" kantor Lis wS7.edł na mówni­
cę i rozpoczął modły nad trupem 
7.marłego Zaksa, nagle nastąpiło na­
tarcie zgromadzonych już wysłanni­
ków "Ostatniej Posługi". 

Obecni zawodnicy ,,\Vieczności" i 
członkowie rodziny Zaksa przeciwsta­
wili się i nastąpiło starcie na pięści i 
}{amienie. Bójka przeniosla się na­
stępnie na plac przed budynkiem za­
rządu cmentarnego i wybito przy tej 
okazji kilka szyb w biurach zarządu. 

ZajŚCie w rezultacie zlikwidowano 
przy pomocy dozorców. \V czasie 
walki ranny został 20-letni Szlama 
Junker i 32-1etni Szaja Hoc11mann. -
\Vobec stałego powtarzania się awan­
tur między konkurencyjncmi towarzy­
stwami pogrzebowemi zarzą.d cmenta­
rza żydowskiego skierował sprawę do 
urzędu prokuratorskiego. 

Wydane zostały r.arządzenia, celem 
pociągnięcia winnych do odpowiedzial­
ności karnej. 

sześciu, drul<"i od .szesnasLu lat. Dnia 14 
lute.go r. b. uk:l.zało oię rozporządze·nie Pre­
zydenta R. P. o oddłużeniu przemYBłu i 
handlu drobnego. Rozporządzenie zezwa­
la.ło na umorz~nie zaległości podatkowych, 
!1Ieprzekracza.)ących kwoty .WO złotych na 
Jcdnego płatmka. BIskupski i Brzeziń6ki 
we~zli ~ por?zumienie i specjalnie przy 
obłJczanIU zWiększali sumy zaległości. a 
następnie umarzali zaległość, która nie 
prz~kra?zała 400 zł i pobierane nadwyżki 
zabieralI do własnych kieszeni. Celem 
przep~o~adzenia tych kombinacyj dopu­
szczal~ Sl.ę falszer.stwa kwitów oraz zapi­
.sywalt m~zgodne z rzeczvwistościo, wpły­
wy do ksIąg Nadużycia ujawniono na 
skute.k reklamacyj. złożonycli przez płatni­
ków. lobu urzędników za Ivieszo'110 w czyn­
nOŚCiach, a następnie zatrzymano. \Vczo­
raj sąd okręgowy w Łodzi. po rozpoznaniu 
sprawy, wydał wyrok skazujący Bohdana 
B:sku!lskiego i Mieczyslalva Bl'zeziń.skie­
g?, każdego na 1 rok i 10 miesięcy więzie­
ma z pozbawieniem praw na okres 5 lat. 

wsi Jędrzejów w odległości kilku kilome- JUDAICA 
·trów od posterunku policji w Chojnach 
znaleziono leżącego bez życia 30-letniego Znowu tvdówka lży naród polski. 0-
Bolesława Furmanka. mieszkańca w.si Ję- statnio do Filipowicza Stanisława który 
drzejów, z zawodu farbiarza. zatrudnione- roz~awał w dniach przedś\viątecz~ych li­
go w firmie Ernes~ Szmeller. w Łodzi przy 10tkl.IV halach na Rynku Reymonta na­
ulicy Kiliń6kiego 192. U.staJono, iż Fur- wołu.p~,ce do zakupowania artykulów świą­
manek został zastrzelony IV czasie, gdy po- tecznych w źródłach chrześcijańckich. Ży­
wracał z pracy do domu. Energiczne dówka Ryfka l{uperwac. właścicielka bud­
śledztwo w toI,u. ki nr. 2~8 \\'yrazHa się w następując,,' spo-

sób: ... "Ja s ... na Polaków!" P. Filipowicz 
Sąsiedzka .,rozmowa". W domu przy oburzony na tego rodzaju bezczelność ży­

ul. Kraszelw3kiego 10 w toku bójki .sąBiedz- do:y.sko" wezwał posterunkowego, który 
kiej zastal pokłuty nożami i odniósł kilka .splsał .,bohaterokiej' Żydó,,"ce protokół. 
ran głowy i pleców Z2-letni Kazimierz Sib- Sądzi~y. że .wyrok jaki zapadnie w tej 
czyński. Bpr~ WIe będzte przykładny i wskaże "na-

ODlal nie katastrofa. Na linji kolejo- szej obywatelce"~ iak należy szanować go­
we z Łodzi do War6zawy omal nie wyda- sp~darzy .tego kraju, w którym żyje i cią­
rzyla się katastrofa, z winy węglokradów. gn;e zyski. 
l\Iianow!c:e na odcinku od Skierniewic do W żydowskiej rodzinie. \V listopadzie 
Łodzi grupa węglokradó\\' z pociągu to\va- r. b. związek zawodowy muzyków (Cegie1-
ro.wego zrzuciła znaczną ilość węgla w n.iana ()8 -: żydOWSki) wystąpił z propozy­
\\'!ększych brylach i nie zdążyła usunąć go l CJą ustalellla zasady ośmiogodzinnego cza­
z toru. gdy nadJechala torpeda. Prowa- su pracy w nocnych lokalach. Po konfe­
dzący torpedę maazynista spostrzegł w po- ~'encji u inspektora pracy. na której przy­
rę niebczpieczetlstwo i w o.statniej chvv'ili .~ęto war,unki zwia,zku, wlaściciel znanego 
zdołał pociąg zatl'Zymać. Po u6unięciu zy.dowskle~o lokalu nocnego Tabarin. Da­
bryI węgla pocią.g motorowy ruszył w dal- WId Cełma.)stcr nazwał wiceprezesa zIViąz­
sza, drogę. Zarządzone dochodzenie do- ku muzyków Seweryna Pietruszkę. żydow­
prowadziło do ujęcia jednego ze sprawców. skim szpiclem. Zatarg ten odbił się gło­
znanego złodzieja kolejow~.go Stanisława śnem e?hem. na łamach prasy żydowskiej, 
\Yrzcsitmkiego, którego osadzono w arcsz- a zakonczel1le znalazł w sądzie g-rodzkim. 
cie. Żydzi pogodzili się jednak i Celmajster 

KRONIKA SĄDOWA 
Ukarani śwIętokradcy. Do kościoła pa­

rafjj rzymsko-katolickiej w Strońsku, gmi­
ny Bru·s pod Łodzią w nocy na 26 maja 
r b. włamali się niezna_ni zlodzieje i skra­
dli pieniądze z puszek. oraz w,)ta na sum~ 
kilkmlet złotych. Z pozostawionych odCI­
sków policja ustaliła. że włamanie było 
clziełem znanych złodziejów, karanych już 
za włamania do kościola: Broni"ła\ ... a 0-
pn.siaka i Piotra Poradyń. kiego. \V wyni­
ku poszukiwali obu ujęto po kilku mie­
sią.cach. Sąd grodzki IN ł~odzi ska,zał Op a­
siaka na 5 lat, a PoradYlIskiego na 4 lat:l. 
\\'ięzieni a. (k) 

Na półtora roku, Dnia 7 września r. b. 
między właścicielem zakładu rzeźnickiego 
Józefem :L'\agielem (Rokicińska lOG) a jego 
czeladnikiem Marjanem Kubiakiem wyni­
leJa sprzeczka i bójka. Na~iel chwycił re­
wolwer i strzelił kilka razy do Kubiaka, 
lecz chybiłj przybyli sąsiedzi rozbroili go. 
Wczoraj sąd skazał Nagiela na półtora ro­
ku więzienia. 

Skazanie fałszerzy. Na ławie oskarżo­
nych w sądzie okręgowym w Łodzi zasie­
dli 3G-letni Mieczysla IV Brzeziński, były 
sekretarz XIII urzędu skarbowego w Ło­
dzi i 37-letni Bohdan Biskupski, kasjer te­
gryŻ urzędu. Pierwszy był na urzędzie od 

zapłacił 7'0 zł kosztów oraz odszkodowania 
na rzecz Pietru.szki. 

W żydowskiej fabryce. \V firmie Sza­
ni~~o pr~y ul. Cel,!;ielonianei 40, której wła­
śClcIelamt są Szafran i Wantyk, ostatnio 
miały miejsce liczne niepor'ozumienia i 
strajki okupacyjne. Firma wniosla skar­
gę przeciw niektórym robotnikom i dele­
g~tom, że przy~usili innych do okupacji, 
me \yypuBzczah towarów i t. d. \V sądzie 
grodzkIm oskarżeni zostali od zarzutu sa­
botażu uniewinnieni, a ponieważ ze strony 
robotników wy.sunięto szereg poważnych 
zarzutów przeciw firmie, obecnie Ivładze 
za.rządzily d~chod.zenie z kolei przeciw fir­
mt~. W kOl~CU listopada r. b. w fabryce 
ponczoch Teltelbauma (Kopernika 53) po­
~\'staJ zatarg oraz s.(rajk. ze .vzględ u na to, 
IŻ fabrykant zamIerzał zlikwidować fa­
b:ykę, którą przenoBił do Bvdgoozczy. a 
nteuregulowa1 należności robotniczych. Fa­
brykant zdolaI zmylić czujno$ć robotników 
i wywiózl maszyny. Sprawa na skutek 
skargi robotników znalazła się w referacie 
karnym. Jednak fabrykant w ostatniej 
chwili przybył i zaplacił należności tak że 
postępowanie karne umorz-o.no. ' 

Kuauj tvlko U rodaka -
buduj Polskę dla Polaka! 
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PDRT 
Kruszender zwycięża. W ub. niedzielę 

boksel'ska drużyna Kruszendera wyjechała 
do Gdyni, gdzie rozegrala towarzyskie 
spotkanie z tamto ,,13altykiem" zwycięża­
jąc w stosunku 10:6. Wynik ten jest co­
prawda za,sadniczym odzwierciedleniem 
przebiegu spotkania, gdyż w dwóch wy­
padkach pokrzywdzono gości. Pomorza­
nie do spotkania tego przygotowali się 
"TęCZ fatalnie, gdyż jak się okazało !liŻ 
trzech za wodników na wadze wykazało 
nadwagę w .swoich kategorjach, tak, że 
już przed rozpoczęciem walk Kruszendel' 
prowadził 6:0. Poziom zawodów przeciętny 
widać bylo, że święta nie7.byt korzyst­
nie wpłynęły na formę pOSzc7.~gólnych za­
wodników. Wyniki po.szczególnych walk 
były następujące: (goście na I miejSCU): W 
wadze muszej Grambo Zl'emisował z Fa­
billskim (E). Grambo przez caiy- czas lek­
ko przeważał i zaslużył w rezultacie na 
zwycięstwo. W wadze koguciej Rychter 
znokautolyał już IV I otarciu 'Świtońskie­
go (G). W wadze piórkowej Kubiak zre­
miso\\a1 z Wawrzyniakiem (B). W wadze 
lekkiej Jucllllicki (B) oddał dwa punkty 
walkowerem z powodu nadwagi, natomiast 
w spotkaniu towarzYdkim zostaI znokauto­
wany w II starciu przez ~[ańkowskiego. 
RÓlynież i IV wadze półśredniej goście o­
trzymali walkO'wer z powodu nadwagi po'" 
morzanina. w walce towarzYskiej zawod­
nicy Lubicki (B) i Idasik (K) walczyli na. 
remis. W wadze średniej sędzia ulegając 
widowni niesl!1r;znie przyznał zwycięstwo 
Witoldowi (D) nad Krawczykiem, pomimo 
iż Krawczvk Iyyraźnie przeważal. W I\'a­
dze półCiężkiej Kraszc>wski (K) otrzymał 
dwa punkty z powodu braku przeciwnika, 
zaś IV wadze ciężkiej ~1ichalik (B) poko­
nał na punkty debiutującego w ringu Pie­
sika (K). SędziO\\'ał w ringu a jednocze­
śnie na punkty p. Le\\'andowski z Grudzią­
dza. Ponieważ Gdynia nie posiada lokal­
nego sędziego bokserskiego, sprowadzani 
są Będziowie z innych miast co przynosi 
koszta. Dlatego też sędzia ringowy spel­
niał również zadanie punktowego. 

Bałtyk w Lodzi i Pabjapicach. Spot­
kanie rewanżowe pomiędzy drużynami 
g-d yilSk i ego .. Bałtyku" i pabjanickiego 
Kruszrndera zostało definitywnie ustalone 
na dziell 17 stycznia Gdvńszczanie po­
przednieg-o dnia rozegrają spotkanie w Ło­
dzi, prawdopodobnie z drużyną Geyera, 
"Baltyk' zapowiedział przyjazd swój do 
Łodzi IV najBilniejszym .składzie z Sobko­
wiakiem IV I"adze muszej i Wągrowskim 
w wadze cir.żkiej. Występ malo znanych 
w Łodzi gclyó6zczan już teraz wywołał ży­
we zainteresowanio w kolach sportowych 
naszego miasta. 

c. W. S. w Lodzi. Zostal już ustalony 
program wall, drużynowego .spotkania bok­
.sel'okie·go nomiędzy zcspołami warszaw­
skiego C. W. S. i łódzkiego Geyera, które 
odbędzie się IV dniu 10 stycznia, o godz. 
11,30 przed pol. w sali 'J-eyera przy uł. 
Piotl'kowdkiei. Losowanie poszczególnych 
walk wypad lo następują.co wedłuk kolej­
ności wag: Wieczorek (C) - Usielski (G), 
Lipil'iski (C) - WojciechowBki I, Śmiech 
(C) - Augustowicz (G). Orlicz (C) - Mi­
kolajczyk (G). Abramczyk (C) - Wojcie­
chov,ski II (G). Brzóska (C) - OBtrowski 
(G), Stecki (C - Wrowski (G) oraz Kar­
piiid!,i (C) - Wurm (G). Zawody te zapo­
wiadaj(\, się b interesująco. ze względu na 
pojedynek Brzóski z OBtrowskim. który 
obecnie znajduje się u f;ZCZytu swej formy. 

Czy 'PolicjanCi berlińscv będc. walczyli 
w Lodzi? Jak się dowiadujemy, sprawa. 
r;potl,ania Geyera z berlillBkim Polizei 
~port Verein jCdt nadal aktualna. Jdk po­
dawaliś.my Geycr zamierzał sprowadzić 
berlilmk ich pięściarzy wspólnie z pabja­
nickim Kruszenderem, ponieważ jednak 
pabjaniczanie zrezygnowali ze spotkania z 
Polizei S. V. - Geycr obecnie nawią,zal 
kontakt z warszawskim Okęciem w celu 
wspól,nego sprowadzenia Niemców do Pol­
ski. Jaki będzie rezultat kontaktu z war­
szawiakami pokażą nam najbliższe dni. 

Goyer dba o zawodników. Bokserzy 
Geyera: Vsielski. WojciechOWSki II, Kuli­
babka i 11ikolajczyk zostali wysłani przez 
firmę na urlop wypoczynkowy do Zakopa­
nego w celu nabycia i popra wienia kondy­
cji fizycznej. Zawodnicy ci wracają do 
Łodzi w dniu 7 stycznia aby 10 wziąć u­
dzial w spotkaniu zwarsza wskim C. W. ·S. 

Lódź przeciwko reformom P. Z. P. N-u. 
W związku z ankieto, rozpisaną do klubów 
łódzkich przez lódzkie władze piłkarskie 
co do stanowidka odnośnie zmian propo­
nowanych przez naczelną magistraturę pił­
l,urska, \V Polsce, dowiadujemy się, że klu­
by łódzkie wypowiedziały .. ię zasadniczo 
przeciwko zmianom w pilkarstwie propo­
nowanym przez P. Z. P. N. Stanowisko 
klubów łódzkich poprze delegacja L. Z. O. 
P. N. na nadzw~'czajnem walnem zebraniu 
P. Z. P. N. \v War.szawie, które odbędzie 
się jak wiemy w dniu 3 stycznia, t. j. naj­
bliżdzą niedzielę. 

Finał slałkówki. Odłożone spotkanie 
finalowe IV siatkówkę żeńską o mistrzo­
stwo okręgu łódzkiego pomiędzy drużyna­
mi Ł. K S. i H. K S. odbędzie 'się w nad­
chodzący czwartek w sali y M. C. A .. o 
godz. 18 i 19. Zwycięzca tego spotkania 
zdobędzie tytuł mistrza i będzie reprezen­
tował Łódź na mistrzostwach Polski. które 
jak wiemy, odbędą się w Łodzi w dniach 
i, 5 i 6 stycznia. 
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Nag16wkowe słowo (tłusto) 15 gr08'Zy, kude 
dalsze słowo 10 groszy. 5 liczb = jedno słowo, 
1, w. z, a = ka~de stanowi 1 słowo. Jedno op;ło­
ezenie n ie moż" przekraczać 100 słów, wtem 

OGŁOSZENIA DROBNE 
Ogłoszeała włr6d drobnych: l-Jamowy mf1łm..tr ,. trosą, 

5 nagł6wkowych. 

nowy, dwupietrowy. skladem ko· 
l()fljaln~'m okazyjnie sPI'zedam 
17 000, wpła ta 8 OW, reszta amor­
ty.zada. Wed~i,kowski. Poznal), 
Pi~kary 11. zd 51472 

Piekarnia 
w pelnym \;liegu, piec pierS,iowy. 
miasto pOWIatowe, korzystnie na 
sprzedaż. Adres wskaże Orll-
downik. Poznań zd 51~21 __ _ 

Ubikacje 
nadające się, na wymian~ zb9b. 
w Dlugiej Goślinie do w.ydZIer-

Rzez·n:c.two żawienia. Oferty Orlldowmk, Po-
"' znań zd 51740 

i lokale restauracyjne 250 
Gospodarstwk~ . z rąk nie-mieckicp 4 km 00 .Gr;u· psz!lnnych.. 25 ląki. kompletne 

19 d()brej ziemi. ~udyn I. Jn't~n. dziądza korz.ystme do WY'TlaJecJa. ObSIeWY. Inwentarze. 12 lat 4.000 
tarz k()~pletny L7,~Wł'k [far 'i/o kómplebne urząd~ie . chloo'nia Poznań. Aleje Marcinkowskiego 
e.nak uLu go owa. ó u ŻW~k6wrzes 0- oraz 3 ha roli. Kaucja 1000.- zI. 20. Tunel 'Varszawski. 

Wla, &7,co,,~,n2;'699 e . F()th. B ratwi n. po~. świecki. zd 51663 

Numer 30; -= 
Zn&~ oferty napn;yklad: z 1899.A, n 2745. d 1790 

i t. d. = 1 slowo. 
DrobDe oglQ6zenia w dni powszednie przyjm~je 
8~ do godz. 10,30, w soboty 1 dni przedśwHI .... 

teezne p:rz.yj.muje się do godz. 9,46. 

.. ... 
Domek n 00 S"l Wydzierżawi, 

,. morgą ogrouu sprz"dam cena Gospodarstwo r ~ mni~j,s'Zą cegielnie POd Gd)'llill R B 'k k' S A P .. 
1 ::,00. wplaty 1000. Skier .. cki 60 m6rg beo.; inwentarzy S 000.18. DZIERtA WY Jl IP rzeslllo iiOO ()()() produkej; roce- • arcl OWS I • • oznan 
Edmund, Prz.czmit>rowo. pow. Po- wplaty 6000. GorotWki, P~nafi, _ _ ~ej. Jetirt:o. maj. Łęd:yce, powiat ____________________________ _ 
mań. :W 52013 ŁazieTllTl3 2. m. Obst. !Id ,,1906 R t j morski. :W 51921 

-- . es aur~c a . Plekarnła Fryzjerka 
• 2. PIENIĄDZ" Zakład konceSją. sala WydZIerżawle .. ma- '., '00 w pf!lnrm biegu od zaraz do od- sa.modozielna, znaj.ąca trwaJą. we. 
.. .- fr;yzjerskl dobrze I;>rOOPer;ujlJCY z lem III:Ie~cie. ~obrze prospefl!Jącą o!idzlerzawle, przeszło połowabqb: stąpienia cena 400 zł. Zgloszenia Otllą, żelaZlk~wą .. szulka posa'!b trl-

mleszkaTIlem, tama dZJerzawa, 30 .mIesu,:cZTIle. Frankows!u - s!ana. WarunkI korzxstne, oK Je Ortdownlk. PoZIUlń zd 51727 ko na proWllllCJ.I. Zl!'Iooa;ema ŚJ'o-
dam. Oferty Or~do", .. nitk. ża.bIkowo - Poznań, Poruatow- Clę 12.000,- Nowak, poznań~l 0

7
' da, Poote Restlł1Ilte 1114. Wspólniczkę zd 51897 sklego 10. zd 51264 śClelna8. m. 2. zd u 79 W C!"7'I7'ftk zd 51922 

pnrime~~b~~OOperuj.~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ y-z- d' ~ kawiarni udzialem l 500-2000, wydzierżaw,ie zaraz I!osia aJącę- ~27 WOLNE MIEJSCA k d · Of mu konceSje lub mającemu WI- _ r;""~~edt~~~y&, iP~~n~finnid 51 ~{i SYLWESTRA · KARNAWAŁ doki osiągnięcia takowej. Mogil- --NA I • ka. Piaski - GostJń. Wspólniczkę II ~ · n 22102 do koncesjonowanego bltll'a. ~ ,.;.6. ... _.0.t.E.N .. K_I __ ~.. .... tówka 500,- zł przyj me. .zysk:'; - U' -- ~- · CI) ca. 150 zł. Oferty Orędowmk 
Pan POD,OZe - .a.rop ... ~.:. ob- Poznań zd 51556 

~_ • ~ wi Ekspedjentka lat 50. do za~ożel1ia kolonjaThi po­
&ZUJk'uj~ pa,ni samotnej, niezależ· 
Ilej. Ce-l matry.monjdny. Oferty 
Orędown j,k, Poznań zo 51817 

Likiery - KOD,ia ... ~ 100 stala posada z kaucją 500 zl .. do 
.. wytw6rni piernik6w - cukier­

ków Poznaniu. Oferty Orlldow-B. KASPROWICZA Z Gniezna =nik.:...::' P.;:.;:::.;;:.:.=::-=.;d~:.....:.t~-~-~ie--::-::-li-' Kawaler 

po wojsku. obejmujący g08POOar- Sprzedał butelkowa w Poznaniu, ni. BroD. Pleracklego 10, tel. 24-27 
~o z hraku znajomości szuka ~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ ~ny. Majątek pożądanl'. Oferty 
~downik, Poznań zd 61868 

lU I " PoszukUję 
wdowy lub stęrszej panny. II 000. cy 
na staly wymiar. celem ozen.ku, rocin 
wdowiE'c. Oferty Oredownik. - , 
p021nań zd 51634 

Dla 

Piekarni, 
!~~~ł~~aenl~~i~~~::or~:S::~' li ~r:~~YC:al>b~:y. inl'2e1~~;za~b~.~~~ 
lat 4.500.- Poznafl. Aleje Mar- 2.000.- Aleje MarcI.nKowskIego 
cinkowskiego 20 Tunel Warszaw- 20, Tunel WarszawskI, Poznań 
ski, Poznań. zd 51 661 zd 51 662 

OndulacjA na czr.~ci rowerowp-. prowincjI!, 
.'Y dam dooatkowo Rrtyku!. Oferty 

trwala ó zł aparat8111:I; elektrycz· Oredownik Pozmłll zd 51739 
nym. powietrznym l parowym. ' 
Ł6dt. Nawrot 54 a. J6zef Pod· Ogrodnik 
leśny. 021109 :i:OnR.ty. potrzebny zaraz. Reflek-

Kamienie tuje sie na osobe dobt:ze f,olec()oo 
. . na. skromne wymagarua. OfE'rt,-

d!> . zapąlf!1czek. ąurtoy.rTIle. rOw- lecz tylko piśmiE'nne. z r"feren­
nJez. ~aJki . wIśn!6wkJ. sz~lan.e dami uprasza Maj«:tność Goluń, 
ustn)kI,. paPlerośmc~J tytomarkI. poczta Pobiedzil'ka. zd 516Q3 DyblCkl Pozna1i. \v roclawska 1. ;..;;.,;.....:.;;.....:.....,;..... ________ _ 

d 3740 
Ekspedientka 

do składu wedlin, l1amodzielna, 
Górny Śląsk. kaucja 700-1 tl{)l1,~ 
Zgloszenia Orer1o~\'llik. Poznań 

zd 51628 

mego kuzyna kawalera, średnim 
wieku. inteligentnego. właacicieln 
domu z ogrodem bez dlugu w 
mieŚCie blisko PoznaT'ia szukam 
żony pallny inteligentnej. do Jat 
34. najchetnh>j lepszej krawczy- CI_~P-'P:.1P"'I'P.!~~PlP.!rr.!r •• _ 
ni lub marszantIti z gotówką .'It{.JE~.'J~1"la okolo II ty~iecy na ()twarcie inte. _ _ I,M _ 

lJro~ram na jutro: 0.%0 .. Płyta za 
płyta" - mW1:yka taneczna. 

życzeń: 14.57 ł6dzkie wiada.mośc· obłiczamy po jednej trzeciej cenie Agentó\y h k 
. td 1~ 15 k t ki mo drobJQ'ch. do sprzedaży po WSIac po up-

wy: 15.40 orkiestra Jacka Pune'l! ~" Jne (}we:... oncer re a - neJ' nOWOŚCI' CO(lzienne~. u ..... tk .. n 
resu. Rzecz traktuje powatllie. Czwartek. ~t «rodnia. Czw1łrtek. 31 lO'udnia. 
Ła.~kawe zglO€zenia do Orędow­
niJra, Poznań zd 51 622 Lw6w -12.03 tran",kr1'oc.ie mu-

6.30 aud,cja /poranna: 11.1i7 - zy.ctne (oIYlv); 12.50 .. KOJlczymy 

i Andrzej Bo.e:ucki (olyty): 15,liii b) ln-: )!rzyjmiemy. Oferty rędowmk. 
o wszystkim 'DO troe.zku: 16.00""" Poznań zd 51843 

H!mal g,Z8SU; J2.~ orOJU3111:Y lo: etary rok" - Dogadanka. F()rtu­
kalne; 1~.40 dEJenmk 'DoluilnJoWY. nanta Starzyńskiesro (.z Wan;Ed-
12..50 pro • .e:I:amy Jokaqne; !5.00 .. - Wy): 14.30 koncert życzeń: 15.15 
wladoll1(»;cl g08poila·rcze. 10.15 koncert rekI3m{)wy: 16.30 Iwow­
oroe:ram:v lokalne: 16.20 .. Na q, al- skie wiau()m()§ci bieżace: 15.35 _ 
humen: znaczk~w. pocztowych ~ onz:v~odne piogen'ki (oly,:v); 15,5ii 
audYCJa dla, d~lecI stan.ilZY,c.h -:- ?; .. Kacik humoru" _ w o<prac. Fl'­
oorac. Ka:zlmlerza. Pluclllekle.!o JikeR Zandlera: 16.09 . ;\liniatury 
(z POQInallla): 16.35 1!ro~!amy )0' muzYCC1:ne" (płYh): 16.10 .. PrE~-

ory.e:inalna Orkiootra Kubańska Pomocnik 
('Piyty): 16.35 ;poll"ka rnuEyka ba- Pomocnik . 
letowa (rpłvty z W-Wy); 18.20 - ..... ' . pieka.rskl, samodzielny. przy pIe-Kawaler 

Jat 25, brunet. przystojny, posia­
dadą.cy sklad (cuk,ierenke) Pozna­nro.. zapoZ;lla cełem oż~nku kobie· 
1JIl do lat 25. pI'zystoj,na gospodar­
n4l do intere~u. Dla wspól:nesro 
doora. Pl>Ssg poż~dany. Ofl'rty 
OredO'wnik, Poznal) wg 51938 za­
łączeniem fotograOi. którą się 
~wraca. Cel matrymonjalny. 

PI'C1:yiemne II!lplodie" (oh,ty)· - komlOlulskl z dlu~ol~tOla dobrą cu pIerSIOwym rOZU1me dobrze 
0.20":'1,00 .. Ptyta ,za nhla" muzy- praktyką poszukuJe. p<>l!a~y !Xl cuklernict:wo, P9trze):my zar!lz. 
ka taneczna (t 'V-Wy) 1. 1. .37. ,",wentualme J~ko kie- Chudański, - KazmIerz, pOWIat 

' . . rowOlk. Oferty Oredowmk~ Po- Szamotuły_ zd 51786 
znań. zd ,,1234 ------~~------____ ~ ____ _ , O MY ·' 

Kawaler 
g06podarstwem 40 m6rg poszu· 
kllje panny lub wdowy bezdziet­
neJ odpowiednią got6wką. Cel 
matr"monjalny. Oferty Oredow­
nik:, Poznań zd 51 503 

LAMPOWICZOM 
ka,ln.e: 17.00 .. Co /p0:WlOni~m:v w:~- .e:oda Sylwestra Trota" - no\\ ~'II na czwartek: 
d,zlec o orac(}wmkach "'P ol e,c.z· Stan:"lawa Ro.!!'owskiesro (czyta 
n}:cll" - odczyt - wy.!!'1 ~OH autor): 16.35 polska muzyka lekka 16.00 KoeniJrl!wust. Muzyka 00-
l\.i",:t>lew;;ka"Za'wad~ka: 17.10'- (plyty); 18.20 orkle-<>tra ha'rmon'- po,udniowa, _ Ko~nja. Koncert 
1l111z1'k.a d~uf9rteDl~nowa; 1?50 stów ,gra (ol1'ty): 18.35 .. Syl\\·est~r ork, kameralnei. LIPBk. Muzyka 
.. Kslnv.ka I wled?la: Il'ep~rtaz _z w dawnym Lwowie" - Wy.e:!. dr. Or!!;lll.) ,\'n . 
.. l.n"lr tutu Badamll,MóElru"~ d.). Józef Skoczt>k: 020 .. U ""'r6t kar- 17.00 Radio PariII. Muzyka ro-\, lto,da ,Sylwanowl(:~_a (z n l!nJ !la~'~Au" _ reoortaż muzyczny 
18.05 rl'iZerwa: 18.10 komulllkat Glm'i'!:v Nahlik SYliS6.kO';O'· r.(oenI·"~wu.t. l\fe'.odJ'e' śniegowy !'; Krak()wa: 18.12 VI' .li- ..a: ,,~~ u 

domości sportowe; 18.20 proJnamy Czwartek. 31 ~rudnla. nowych opertek. LhlBk. Wooo!a 
I()kalne; 18.DO 'llo~adankll ak>tual- Torod _ 12.03 melodja lU mł!- audycja mu.zyozna. Brno i Mo-
na: 19.00 .. Wieszczka karnawału" I()dia (olyty)· 1250 Kłoooty ore- Krawska OsIf~aw:a. Klb,rd't. J8~ Rzemieślnik • kupiec - operetka w 3-ch aktach Eme- le"enta radiow'e~o" oosr. roln. ~WIIO... Igema w u l zje ~ .. 
ryka. Kalmana. 'VYkonawcy:, .- WYl!'1. in,z Witoll Pietra;:l1;ew."k:: G, ". 'ił (fl·al(n~.). . przrstojny. lat 31, wlasny interes 

z pięknem. 3 pokojoweU! mieszka­
nipm poszukuje żony do lat 28. 
Oferty tylko wraz z fotograf ja do 
Orędownika, Poznań zd 51506 

~[arJa KąulPe. :Nanda• Ruskle- 13,00 ws~.ystkiego po trochu (pl.) 19.00 Koenl1l8w~t. , AudYCja 
WlC:Z. Jamna Wlfłmontowll3. Ja.- 15.15 koncert reklamowy: 15.31> -1l11Il .. t\\·owa u. o"f6e,,~ow:"njem m,. 
nu&Z. PO'1JI=,lwskl .. ~.3Z •. Peteck .. żvc.ie kultu,ralne Pomorza; 15.40 Goebell?a. 19,45 ~Vled~~ ... "RewJa 
Manan K:elar ... kl lInn!. ora.: Ci'- skrzyoce ; forteDian (ryłyty): 16.0!i pr.ze~oJów od .. 1!}29-1.}~1 . Lahtl. 
kies tra j chó.r P .. R. oo.d d:r: )f:<! ... Grudzień nad Baltykiem" feU.!. Re:wJa: Lon~yn Re~. Koncert orko 

II[~-~-~~~~~-"'_ czy!!lawa Mlel-Ze.1eW6kl"'-,,0. Re'H' ton wyd. dr Ka,zimierz Ł()m- balału.1kow8J. 19.10. Pra~a. :Mu~y-
7. SPRZEDft _ "ena J~nu';tza Wa~nec,~:e!:o: ,- niew",,'ki: 16.:15 mu·zyka .9alonowa ka .taneczna. ~y~!l' .. Bo.e:actwi> 

- - - 20.30 .. 'Teatr w walizce - felle- ('plvty): 18.45 orogram na iutro: me .1e.>t szcześcleIn oorka OICen-
ton ZYJ:ltIun t Vogel (ze Lwowa); O 20 tańce ; ,oiosenki (oh-ty) ba~h~. 

K l al 20.46 dzienni.k wieczoruy: 20.55' , , . . 20,00. Berlin. Frankfurt. Bam-
O onj kę pogadanka aktualna: 21.00 k(}n- Czwartek 31 ~rlldnia. burl! i :nne etacje niClllllieckie. 

~llrowad7,()ną, butelkowa sprze' cert sy\.\vootr(}wy;: Tran.smisia z Katowice _ 1203 1tI luka 001- 'Y iel~ie wieczory sylwestrowe . 
...,j; wódek, dużej wsi, powodu Sali War3Zaw'Sklee:o Kon~erwa- _ ( . 12~" 'rr .1,:, ,. ,. KoemgSWllst. S ll!uZJ-
'llr7jazdu sprzedam. Sroczy1\ski, torium Mw>:yozne~o. Cześć l. - .ska. l?łyty): ,;""" ... al t,,1 u. .0. 7., .ka na~ll·oion:a. I nJ-
DObieuczyzna, pow. Jarocin. ..Prnebo.ie minionych lat". Wyb- t;zł~<cI ~:H""ka ~: Do.!!'~:I~,~lkn- Wy rok" aud, " Mo. 

n 218? .. 0 nawcy; Chór i ;\fala Ol'kie.,;;-tra P. wv,1. AI.rred Jes.ono~~k!. l3.00 oacldllm .. Nai 
R 1·< '. M I K . koncert zy<,zen (ołvt.): 13.la - . 1: " 

. ora:>: ""1 I:; CI. • arva nr\\o\\- Ul l)' e o'o-enki" (iplny)' 13.5Slna za,wlIc:l!:en.e. 
@ka. MarJa Chmurkowt;;ka, Lu l· ". 11 lon, . ' ': ... • . .: Koncert z)'czen. 

Sprzedam ~"k La\\':li"ki ' Alek8. Wa<pJ: - \\'ladom~,cl !?'.eł.do,!p. ~ó).l!, k_o~- .. Ił no .. lro .!!'iaJ!o" (}ptka 
Saraz dobrze zaprowadzone przed 22.00 .. \Vesola sYlweli'tro\\'3 SF"'-, ~ert 1 rekkim~\\ ,~. 1;;3:0 T rIT . ~~k-I ~1.05 Ber3mllenster. O. n0. 
si~biorstwo wyrobów cemcnto- na": .. J e.;zr'Ze raz oil "'ocz;llkll" -- tl1ra;nR ,.,II;'5 a ( I ~'\'l' 1~f3'-"'J Nanette" optka Youman-sa. 21 .. i5 
wy!)h '! śródmieściu przy rucbli. auuycja Mar.ianR. Hema-l'a: 22:HI oktc: ,.ą 111 1 ~ a p v,. ~'4 ~. "3 ~ Radio Pari.~. Koncel't ~YJ1lfonicz­
WCJ .uIICY. ZglQl'zenia Agentura dał·""y ela.e: koocertu ;;,1"""<11'" n~),ln: K;,~rt~~ 00. k 'kro lny. 
KUl'Jera Poznali~kiego, Ko:r.min. we!?o, C.Ie~ć 1. Co 6n:ewa.m. ']7.:" (-";Ó' L ~ .?41 po_ad.an . a _~ t~a,ll.a l 22.00 K. oeniItBwlI.st. .. Tniac w.l'. 
:Wlkp 22105 i co bedEiemy !jpiewali"; 23.30 - 1ą:;) o~~le:~:a. !?reJ~"oJ.el'Ow - wa - 50tych 1I'll ' . 22.15 Lnkse)llburlt. 
' • n ... Sylwester na Kaepl'owYlTI W ler· d.ll an_lE'I.]-,;, !ph t~) 18.4lj.oro- K<>ncert ~.vmf.uJ.:cznY z uc'\z .. M'~-

chu" - reoortarj; dr. Henryka !!ra.m nalu .ro. 0 .• 0-1,09 łUllZ, czy<!ława Szalesk ie!?o (a~'tówka). Sprzedam 
4t!MJtek w~uz z oficyna nadający 
II~ na rOzne wIIJ'sztaty. ZgIerz. 
111. K()nstantyncl\nka 3. 

n 22 on 

Sprzedam 

Su.atkow"kiego ('fr. z Zaknmanp- tancc.zna (ołvlY) 12.2.20 Droitwich. .~filo"ć cSJ!'a(l' 
.e:o orzez Kraków); O.lii .. Do na- Cz 'artek 31 "rudnia "ka" ootka Lchal'a. 22.25 ',\'iedel\ 
,,"z)'ch sl.nchacz6w w. kra.iu i /.3 \\., '. ':' • " 'ie-Ika akademia '5,hnstrowa. 
lrranica" - onzemówlcn:a d:.:'re 1,. Kruków -1;_.03 bu!kl. w"muzy- 2300 Beromuenster ... Noc w oa. 
tora oro.u8JIIl6\V P. R. P .C>!"il re (Ol~tl) z VI a,r,<,z3w,:). l~.IiO - nO'oti"um" aud "'€'flola 2.'ł 15 '1'u­
Góreckip!?o orllz JE'rv.e!!o PodJ- 3u.hna . dIn rJwC'Cl \~"~, I"k' ~h w Illza. ~Mełot1je ooerowe' P~ccinie-
skie<:"o. 020 p·rozram\' lokalne, oor, J oh Rett'!F'el'owP.I; 14 00 -

kon"Mt !JoDul v z nClu.lalem Er- lro')400 K' t I . t' 
nv Snck ' (nI\" l' '15.15 konrerl r~- .•.. .oen~ItSwU8,. mne 8 aCJe 

zakład fryzjerski. tania dzi(>rt~- klamo\,'Y: 1 'mnz:vka lekkA _ !lle~l~ckle;. Z;vc.zPl1la noworoc~n 
"'8, W śródmieściu, cena 500 zt (olyty); 16.00 chwilka t;'!JoleCZfi.1; I :olze~Ó\~lel1la ~ral!a .• "P,qwl ,a 
Adres ~'8każe Orędownik. Po- Ozwartek, 31 <trudnia. 16.05 OOJrRu3.nka: Co o n~>s mS- Il ,~, 1l0\\.e_.o roku. O 1,~ Vlledeń. 
znań zd 51800 ''1'arszawa _ 12.03 b~.iki w mu- wia oanie dO'lnll": 1615 wialb- ~ pch "Yle no\'\'y Rok aud.6yl-
--------------- 17.yc'e (ołyl:r); 12.50 .. Kollczy~nv sta- m~ci z dnia' 16.35 mn7.:<ka 1'~lo_l\'\'e<tl·o\\'a. 

Dom ry rok" - 'lJo!?adanka - Fort~- nowa (ołyty): 18.20 Raje da Cost~, Poza lem w,.oz tkiem ione 8~a-
. . nata Sts!':!.yńskie.<ro: lii.15 konce:·t (fort.) i munka or!!~n'-'lVn (Ofvt~lldC z" 'r:) II (:Mle. :I,łaj" 1\' r'ialt~ akła.dem. ąwupokoJowem m~e!z- w wykonaniu ze,'oolu Pawia R)'- 1R.45 nrn!?ram na ,I.)\!('n n3I'Jte-ony. ooooludl1l3 l wie 01'11 ,lo 06źnel 

kąmem , .P letro. czter0T!0koJowe na .. ~: 16.00 .. Skrzynka olt6I,n:!" - 020-1.00 lllllZ. 13necv.n3 (ulvty). I nocy s\ul~rj~ w('so '. orzeołalan, 
mleszkaOlP. <:('nlt'ulll ,C:mezna. - dr. 1furian Stcoow.,;k:: 16.15 Ży- ta.lrcZCJa 'lekka uz)'k:\. "uie-
16.000.- AlpJe MUI'('ll'!kowsklegp cie ktlltu'.':llne 6tolicy"; 16.311 PJ!- Czwartek. 31 ItruIlnla. wem, rewiami. knh:1 t~llli red 
20, 'l'unel \\'RJ'sza\\'~kl. Poznali. "kn muzyka baletowa (nIViY): --I 1,,6(11. - 12.03 .. Bnik: w mllC1:yce IWV'll1 i .o:nemi rUdl'CJ li humorv' 

7011 511/.j;) 18 20 konce~t reklamowy; 18.45 - (ptny ~ W-wy): 12.50 kOl'lcert etYCl1;nellli. 

Do 
Dla 'pr()Wad~nia in.tere6'1l w P~a-

nrata szukam nauki rz~nika. ruu J>Otrz~bny pracownik gotf;6;w. 
Oferty Oredownik. Poznań Ik~ ~OOQ. Oferty Oredownik. 

zd 51697 POI'DI\ań w 51896 

olchowe i topolowe 
KUPUJĄ STALE 

Zakłady Przeróbki Drzew. 
B. BysŁrrycki. Orzechowo 

pow. Września 

%i 1&9%3 

Humor za2raniczny 

- Co tu rdbi ta fajka '! 
- To tu tata. musiał zrobić otwór w ścianie, przet kt6TJ, 

wysuwa fajkę na dwór, bo matka zakazała mu palić w 
mie6Zkaniu. (x~ 
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Sensacyjna powieść współc~esna - Napisał specjalnie dla "Orędownika" Antoni Hram 

Teraz musimy wraca, bo już 
najwyższy czas ku temu - powiedział 
spoglądając na zegarek. - Oby tylko 
l powrót udał się tak samo szczęśliwie 
-- westchnął, czu.ię,c, że zwykły w ta­
kich razach niepokój opanowuje go na 
nowo. 

W przedpokoju przyłożył ucho do 
<łrzwi i jakiś czas nadsłuchiwał, za­
nim odważył się wyjść na korytarz. 
Należało jeszcze nietylko zamkn~ć 
mieszkanie, ale i przykleić pieczęć. 
Nie sprawiło mu to wprawdzie wiel­
kich trudności, jednakże zabrało tro­
ehę czasu, a Grochuiskiemu zależało 
bardzo na tem, aby jeszcze przed świ­
tem zdążyć do bezpiecznej kryjówki. 

Opuszczając więc oficynę, nie za­
~ho'Wywał już daleko posuniętych o­
fP'ożności wobec nakazanego pośpie­
enu. Zatrzymał się dopiero przy głów­
nej bramie. Otworzył ją ostrożnie i 
wysunąwszy głowę, wyjrzał na ulicę. 

~ie było tu wprawdzie nikogo, jed­
nakze tym razem już łatwiej mógł 
spotkać patrolującego policjanta, bo­
;wiem szaruga, jaka jeszcze przed 
dwiema godzinami wisiała nad mia­
stem, ustąpiła już i niebo poczęło się 
;wypogadzać, zapowiadaję,c słoneczny 
dzień po chmurnej i dżdżystej nocy. 

Grochuiski wiedział dobrze, że każ­
'ciy napotkany stróż bezpieczeństwa 
publicznego zaczepi go niechybnie 
gdyż jego obecny wygląd, a zwła~ 
szcza sterczące pod marynarkę. pu­
dełko z planami, zwróci uwagę poli­
cjanta. Nie było jednak wyboru, ani 
też czasu do namysłu. 

- Trudno - pomyślał. - Może się 
~akoś uda ... Musi się udać - dodał 
sobie odwagi. i szybko wyszedł na u­
licę. 

Uczucie niepokoju i strachu. ja­
kiego doznawał w trakcie samego w'ła­
mania, było niczem w porównaniu z 
tern, co teraz przeżywał. Idąc tutaj, 
nie mial przy sobie na wypadek za­
czepienia go przez pOlic.ianta czy wy­
wi~dowcę nic takiego, co mo~loby go 
skompromitować. W podwórzu, a na­
wet w samem mieszkaniu inżyniera 
czuł się również bezpiecznym. Mógł 
go najwyżej spłoszyć któryś z mie­
szkańc6w domu, ale nie schwytać, gdy 
tymczasem bezpośrednie zetknięcie się 
z policjantem na Ulicy groziło wręcz 
katastrofalnemi następstwami. 

Szczęście dopisało mu i tym razem. 
W ciągu z górą kwadransa przyśpie­
szonego marszu nie spotkał nigdzie 
człowieka. Wprawdzie tu i ówdzie do­
strzegał światła w oknach, jednakże 
na ulicy nie było nikogo. 

Dotarłszy do przedmieścia., zwolnił 
kroku i odetchnął. Był bezpieczny. Ła­
two zresztą można się tutaj było już 
ukryć, a w dodatku ta cześć miasta. 
naog6ł rzadko była w ciągu nocy od­
',wiedzana przez policję, m wyjątkit!m 
jakiejś nadzwyczajnej obławy. Zresztą 
hotelik, w którym odnajmował pokoik, 
bYł już blisko. 

W ni~spełna kwadrans później Gro­
ehulski zrzucał .Już z siebie przemoczo­
ne ubranie i pełen najlepszych myśli 
monologował prawie bez przerwy: 
. - Głupiemu i tch6rzowi może siQ 
tylko coś nie udać. ale nie mnie, he, 
he, he ... Trzy g~dzinki zachodu i je­
stem w posiadaniU tego, na co mój 
Rachmil stracił całe tygodnie, nic 
Zresztą nie zdoławszy zdziałać - cheł­
pił się, spoglądając z zadowoleniem 
na leżę,ce na łóżku walcowate pudełko 
z planami. 

- No, ale ZObaczymy, jak te nie­
ocenione plany wyglądają - pomyślał, 
zamieniwszy przemoczone ubranie na 
ciepły szlafrok. 

Otworzył okrą.głe wieczko, wysunął 
ZWinięty plik papierów i począł je 
rozkładać n.a stole. Nie wiele, a pra­
wie nic z tego nie rozumiał, stwierdził 
jednak, że istotnie są to plany genjal­
nego wynalazku Burskiego, Pomimo 
braku tytułowego napisu, GrochuIski 
dostrzegł cały szereg rysunków, liczb 
i matematycznych wzorów, a wiele ze 
SPOtykanych tu szczegółów Odpowia­
dało wewnętrznej konstrukcji tej czę­
ści aparatu, w której był posiadaniu. 

- No tak, wszystko w porządku -
powiedZIał prawie głośno. zwijając z 

powrotem plany i chowając je do pu­
dełka. - Ciekawym jakę. minę zrobi 
mój kochany Rachmilek, gdy mu to 
wszystko pokażę - uśmiechnął się z 
zadowoleniem. - A może jednak za­
chować to w tajemnicy ... - nasunęły 
mu się nowe refleksje. - Przecież to 
miljon... miljon.... - powtórzył, jakby 
nie mogąc pojąć zawrotności tej sumy. 
- I to miljon, który miał przypaść 
Gutmanowi, {io podziału z Krynicką ... 
Przecież tego chłopa może szlag tra­
fić... Nie, nie powiem mu o tern. Dla 
pieniędzy najporządniejszy cziowiek 
potrafi stać się łajdakiem, a cóż do­
piero taki Rachmil Guterman. Niech 
się dowie dopiero wtedy, gdy 1>ędę już 
w posiad,aniu tej sumy i ulokuję ją od­
powiednio ... wtedy gwiżdżę na jego za­
zdrość... ale nie dziś. Ostrożność ni­
gdy nie zawadzi... 

Zkolei myśli Grochulskiego wr6ci­
ły do Burskiego. - W cale niezłe hono­
rarjum zyskałem od swego klienta, he, 
he, he ... Naiwny chłopak; zresztę. nie 
bardzo mu się dziwię... zakochany i 
s-pełnia k18.Żde życzenie swojej oogdan-

ki, tem więcej, że go za kratę. pożera binę wiary, że GrochuIski nie zdobę­
nostrulgja i tęsknota. Ano, młody i dzie się więcej na tego rOdzaju bru­
czuje w dodatku nóż na gardle. Zau- talność. 
fał mi, he, he, he ... Plany te mam mu - Nie mówmy o tem - postano­
najpóźniej pojutrze dostarczyć, wyjed- ': iła odwrócić rozmowę na inny t&­
nawszy przedtem w prokuraturze po- mat. - Czy, pan mecenas widział się 
zwolenie na prowadzen~e prac .nauko-l dziś ze Stachem? - zapytała. 
wych, he, he, he ... BędZIesz ty le oglą- Z.. . 
dał, chłopaczku, he, he, he ... Miał je -:;t duz~ !lam ~ymaga l ~rze~&-
sfałszować i za moj,em pośrednictwem nla. mOJe mozl!woścl - ~POWledZlał 
oddać sprytnie w ręce wywiadu... O pÓłzartem .. - Zreszt$ me. mam po­
ludzka naiwności... trzeby odWIedzać pana Stamsława tak 

Pełen najl~szych myśli ułożył się często. -:- Nie zn~czy .to bynajmni~j~ 
do łóżka i podłożywszy ręce pod głowę abym mIał SpędZIĆ dZIeń bezczynme. 
rozmyślał dalej. ' Skrz~t~ie. groma~ziłem materjał, kt6-

_ Zanim wrócę do "djabHch ruin", r~ mI lUZ pozwolI prz~kot;lać os~atecz­
trzeba przedtem odwiedzić piękną Ja- me władze sadowe o mewmnoścl pana 
dzię. Wiem, że mnie nienawidzi od Burskiego i oddać właś~iw?go s~ra,!­
ostatniej wizyty, ale nic na to nie po- cę mordu :v rec~ sprawIedlIwoścI. NIe 
radzi. Musi mi być powolną, jeśli chce ~ogę pam wtajemniczać we wS~yst­
jeszcze oglądać swego Stasia., he, he, kle szczegÓłY. zebr~ego mater]ału, 
he... zresztą zbyt WIele zajęłoby to czasu, 

Długo tak jeszcze monologował, za- pragnę tylko podkreślić, że ta cała 
dQwolony z siCJbie i pełen jak naj· podła intryga , została tak świetnie 
lepszych myśli, zanim zmorzył go sen, przeprowadzona, że gdyby n]e moJa 
a wraz z nim rozwiały się wszellde ma- intuicja, spryt i usilne zabiegi; MSO­
rzenia. lutnie nie mogłoby być mowy o oczy-

Gdy serce łka ... " 

szczeniu pani narzeczonego z tych 
strasznych zarzut6w podkreślił. 
rozmyślnie, aby jeszcze raz przypom-

Wieczorem, tego samego dnia, adwo­
kat ~nClhał Groch malski zapukał do 
drzwi Jadwigi Pr6chnickiej. 

OtwO'rzyła mu sama, lecz jedno 
.'JPQirzenie a.dwokata. Wystarczyło, aby 
się przekonać, jak wielka zmiana za­
szła w t,,! kobiecie od o5tatllich dwóch 
dni, oddzielaj.ę.cyeh jego 06tatnię. wizy­
tę. W każdym rysie jej zmizerowanej 
i pobladłej twarzyczki czaił się jakiś 
lęk, a nadmiernie, jakby gorąezką roz­
szerzone źrenice wyrażały smutek i we 
wnętrzne cierpienie. Spoglę.dała przy­
tern na niego z wyraźnę, nieufnościę. i 
lękiem. 

- Witam panią, panno Jadwigo! -
powiedział wesoło, nadrabiając miną, 
chociaż poczuł wobec tej koobiety ja­
kieś onieśmielenie. 

Odpowiedziała mu lekkiem skinie­
niem głowy i wargi jej ledwo poruszy­
ły się jakimś niewyraźnym szeptem. 

- Cóż to panna Jadwiga dziś w tak 
kiepskim humorze? - zapytał, silą.c 
się, pomimo wzrastadą.cego zaniepoko­
jenia; na swobodę, a nawet wesołość. 

Nie odpoowiedziała nic. a tylko na­
kryła oczy koronką długich rzęs i zni&­
ruchomiała., oopuściwszy głowę na pier­
si. 

- To niedO'brze, panno Jadwigo, 
poddawać się zwątpieniu. Pan Stani­
·sław pani nie pozna ... 

Uniosła głO'wę i spojrzała mu w 
oozy. Na jej pO'sępnej twarzy zadrga­
ło lekkie ożywienie. 

- Tak, - nie pO'zna pani - pod­
chwycił GrochUllski - a. musi pani wi&­
dzieć, że lada dzień go tutaj sprowadZI;). 
Wszystko jest na jak najlepszej dro­
dze - dodał zgłębokiem przekona-
niem. 

- Czy to możliwe? - zapytała. 
- Masz tobie - roześmiał się. -

Przeci~ż od tych dwóch dni, kiedy ()­
ostatm raz byłem u pani, nie zaszło 
n~c takiego, co pozwalałoby pani wąt­
pIĆ - pragnął ją wybadać. 

- Zmieniło się bardzo wiele - do­
leciał go cichy, ledwo uchwytny szept 
i niebieskie oczy dziewczyny zakryły 
się napowr6t rzęsami. 

- Czyżby ? - mniepokoił się. 
- Nie mówmy o tem - odparła 

bezdźwięcznie. - Czy mogę panu wie­
rzyć, że Stach wkrótce odzyska wol­
ność? .. 

- Zamiast gołosłownych zapewnień 
wolałbym, aby pani przekonała się o 
tem naocznie. Zanim to .iednak na­
stąpi, proszę przyją.ć me zapewnienie, 
poparte słowem honoru. - GrochuIski 
uczynił teatralną minę i podniósłszy 
się z foteliku, pOłożył szerokę, dłoń na 
piersi. 

- Daję pani na to słowo honoru, 
uczciwegO' człowieka. 

- Dziękuję panu - odparła, lecz 
niezwykle spostrzegawczy adwokat do­
strzegł w jej oczach coŚ w rodmju 
niedowierzania. 

dwuznacznie. 
- Dlaczego pani specjalnie podłu·e­

ś1ila ten przymiotnik? - zapytał, ob­
serwując ją. pilnie. 

- Pan wie ... 
- Nie rozumiem. 
- Jestem szczerą. i dlatego nie po-

winny zaboleć pana moje , słowa -,­
podniOSła głowę i śmiało patrzała mu 
w oczy. - Proszę mi odpowiedzieć, 
rzy pan ostatnio postąpił względem 
mnie uczciwie? .. 

- Egzaltacja, przeczulenie, panno 
Jadwigo - silił się na swobodny u­
śmiech. - A zresztą nie powinna mi 
pani tego mieć za złe. Nie uczyniłem 
pani żadnej krzywdy, a gdyby nawet, 
to nie mogę odpowiadać za siebie. 
Pani oszałamiająca uroda jest temu 
winna, .le mimo swej pięćdziesiątki, 
nie byłem zdolny oprzeć się czarowi 
pani fenomenalnej urody. To był od­
ruch, wobec którego nie może się o­
stać żadna wola, ani rozsą.dek. Zro­
biłem to poprostu instynktownie i... 
mocno tego żałuję, chociaż za tę jed­
ną krótką. chwilę niewysłowionej 
rozkoszy, oddałbym bez wahania pól 
życia ... Tu niema mojej winy, panno 
Jadwigo - przekonywa.ł. - Nawet w 
sądzie tego rodzaju okoliczności wpły­
wają wybitnie na złagodzenie kary. 
Czyn, popełniony w afekcie - u­
śmiechnął się. 

- O nie - zaprzeczyła. - To nie 
był tylko odruch, jak pan USiłuje 
wmówić we mnie. Pan uciekł się do 
szantażu, a to już jest co innego. Pan 
spokojnie opuszczał mo.ie mieszkanie, 
pozbaWiając mnie nadziei na uwolnie. 
nie St~cha. Była groźba; przemyślana 
i mająca wszelkie cechy okrutnego 
szantażu. 

GrochuIski, nie znajdują.c odpowie­
dzi na słowa Próchnickie.i, uśmiechał 
się .ciągle, lecz był to jedynie uśmiech, 
oblIczony na zasugerowanie i onie­
śmielenie kobiety. Przebi.iała w nim 
jednak wyraźna z.iadliwość. 

- Czy długo jeszcze zamierza mi 
pani tak wymyślać? przemówił 
wreszcie, kiwając pobłażliwie głowę.. 

- Być może, że dla pana mecenasa 
są to tylko drobnostki, nie mające 
większego znaczenia; dla mniej jed­
nak ostatnie zachowanie się pana 
ma znaczenie zasadnicze. 

- Poco to wszystko, panno Jadwi­
go - starał się zbagatelizować ten 
niamiły incydent. - Czyż nie waż­
niejszą powinna w tej chwili być dla 
nas sprawa uwolnienia pana BUl·ski&­
go? Chyba za to, co zupełnie bezinte­
resownie robię dla państwa., powinna 
mi pani wybaczyć to drobne wykro­
czenie ... - udał skruszonego i z do­
brze udanym żalem oczekiwał słów 
przebaczenia. 

1 ednakże instynkt kobiecy mówił 
Jadwidze co innego. Zbyt boleśnie zo­
stała doświadczonI)., aby na podstawie 

. - Innych dowodów nie potrafię pa- samych tylko słów zaufać temu czło­
m narazie dostarczyć. Musi więc pani wiekowi. Nie chciała go sobie zrazić 
zado~olić się ~o.iem słow~m. Słowem I i niewę.tpliwie rzuciłaby w zapomnie­
UCZCIwego człwleka... nie to wszystko, co zaszło owego pa-

- Uczciwego - szepn~ła jakoś miętnegn dnia, gdyby miała choć odro-

nieć Jadwidze, że los Stanisława spo:-
czywa w jego ręku. . 

Lecz i Próchn.Lcka wYczuła, do cze­
go zmierzaję. słowa adwokata i nie od­
pwiedziała nic, a tylko tępe spojrze­
nie utkwiła w jego okrągłej, nalanej 
twarzy. 

- Tak, panno Jadwigo - podjQl 
znów adwokat - powinniście oby­
dwoje błogosławić Opatrzność, że w 
tak krytycznej dla was chwili zesłała 
wam mnie - uśmiechnę.ł się lekko. 

To wyraźne uwypuklanie swej roli 
brzmiało jakoŚ dziwnie i raziło ni&­
taktem. Wygl~dalo to w ten sposób, 
je.kgdyby Gochulski domagał się po.. , 
chwał i podzięki, co bynajmniej nie , 
należało do dobrego tonu, na. co 1a.­
(lwiga była specjalnie wrażliwQ. 

- Postaramy się panu odwdzięczyć, 
odpowiedziała wreszcie, widzę.c, że 
Grochulski zdaje się ocze.kiwać jej od­
powiedzi. 

- To drobiazg, panno Jadwigo -
pospieszył z zapewnieniem. - Uczynić 
coś dobrego dla tak pięknej kObiety. 
jak pani, jest już dostateczno. zapła.­
tą za poniesione trudy. D pani to 
zresztą robię, bo przecież pan Bm'ski 
Jest dla mnie całkiem obcym człowie­
kiem ... 

- Tak samo i ja - muważyła. 
- Pani nie jest mi obcQ. .. 
Spojrzała na niego z nieukrywa.­

nem zdziwieniem. 
Przecież nie znał mnie pan wcale, 

decydując się na obronę Stanisława. 
Miały panem powodować pobudki 
czysto altruistyczne. Tak przynaj­
mniej pan mówił. 

- Widzi pani, w życiu często bywa. 
tak, 'że za dobry uczynek człowiek jui 
tutaj, na tym świecie zostanie wyna­
grodzony - począ.ł wyjaśniać. - I ta­
ka właśnie nagroda spotkała mnie w 
postaci pani. Boć czyż nie jest to 
szczęściem, móc oczy napawać wido­
kiem skończonego piękna, a uchem 
łowić najczarowniejszę. melodję pani 
głosu? .. - urwał i objął ją natręt­
nem, wiele mówiącem spojrzeniem. 

Dziewczyna zrozumiała już jasno 
istotne intencje adwokata i straszny, 
nieopanowany lęk wtargną.ł do jej 
serca, a twarz jej okryła się trupi4 
bladością. 

Dostrzegł to GrochuIski, a. zwła.­
szcza migocą.ce w jej oczach ognie ży­
wiołowej wprost nienawiści i posta.­
nowił przed właściwym atakiem prz&­
łamać ewentualny upór kobiety. 

- Czy to nie dziwne, panno 1a.­
dziu, że życie człowieka często zależy 
od kaprysu innej osoby - wtrącił to 
pozornie nie na miejscu zdanie. 

- Co pan mecenas ma na myśli' 
- zapytała pośpiesznie, widzę.c, że 
rozmowa znów schodzi na inne tory. 
P:r:agnęła za wszelkę. cenę nie dopu­
ŚCIĆ do tego. aby ten niepożedany te­
mat, owijający się dokoła jej osoby, 
znów powrócił. 

(Cię.g dalszy nastąpi.) 



W tych dniach wpadł w ręce policji 
amerykańskiej ostatni z wielkich "gang­
sterów", którzy mimo rozgromienia przez 
policję "asów" bandytyzmu amerykań­
skiego, 

zdołał się w ciągu kilka lat ukrywa4 
przed wymiarem sprawiedUwoścL 

.. . 

na. bombę. Uczyniono to jednak tak nie­
zręcznie, te w willi wybuchł potar. 

Obserwujący walkę z okien mieszkań­
cy pobliskich will oburzyli się, obawia­
jąc się rozszerzenia potaru. Wezwano 
strat ogniową, która wpuściła silne stru­
mienie wody do willi. ,Woda poskutko-

_.L...-_ .. .. 
"==_a:au 

w rece pO I[JI 
wała więcej niż kuJe.! Bandyta przestał W kuchni natknęll się na Jiandytę . 
bowiem, strzelać ipolicj!1 ruszyła .do ata-/ z dwoma rewolwerami w rękach. Poli­
ku. Wowczas l!-k~ła SIę w ~rzWlach to- cjanci zatrzymali się. Przez chwilę prze­
na b~dyty, slIme. pok~w:aWlona. ~ko- ciwnicy mierzyli się wza.jemnie WZJ"O­
rzystah z ~~o polICJanCI l wtargnęlI do kiem, )X>ezem bandyta porzucił rew.ol~e-
wnęfna lVlUL f'7 i poddał się. 

s 
Był nim Harry Brunette, który za ~a­
sów świetności AL Capone'go i Dillingera 
cdgrywał wielką rolę. 

MIASTO POD ŚNIlEGlEM 

,Wśród tych wielkich bandytów, dla 
których tycie ludzkie się nie liczyło, u­
chodził Brunette za najbardziej zatwar­
działego zbrodniarza. 

Podczas swej bandyckiej karjery Bru­
nette nazbierał tyle pieniędzy, te po roz­
padnięciu się band, mógł prowadziĆ sze­
roki tryb tycia i wycofać się z "zawodu". 

Takada, miatlteczko japoń-skie na wyspie Nippo·n, lety u stóp gór 
i jest w ten sposób osłonięte, te śniegi zatrzymują slę tam na dług'J . 
nie osypując, ani nie topniejąc. Normalna warstwa śniegu podczas 
zimy wynosi tu dwa metry. bywa jednak, te grubość śniegu dochodzi 
do czterech metrów. Na z-djęciu z lewej widzimy całkowicie zasypane 
miasto. z prawej mozolne uprzątanie śniegu na ulicy Takady. Otwory 

z l>oku um(}żliwiają przejście -do domów. 

Przed mniej więcej tygodniem 

Brunette ożenił się z piękną blondynkllt 
Arleną Lebeau, którą zapoznał w świe­
cie przestępczym i .iako Mr. i Mrs. Ro­
bert Lake, zamieszkał z nią wspólnie w 
luksusowym apartamencie w arystokra­
tycznej dzielnicy Nowego Jorku, zdala od 
rucb,liwego i hałaśliwego śródmieścia. 

Brunette, na swoje nieszczęście, pod­
czas swej bandyckiej karjery, wyrządził 
poważne 

spustoszenie wśród kobiet świata 
przestępczego. 

To tet w podziemnym świecie zaczęto 
szeroko mówić o ślubie byłego towarzy­
sza krwawych wypraw, o" jego luksuso­
wem tyciu itp. t OpoWieści te doszły do 
uszu jednej z byłych przY.iaciółek gang­
stera, która owlacmięta z!lzdrością, 

wydala policJi adres bandyty I jego 
obecne nazwisko. 

O pó'łnocy, w spokc,jnej dzielnicy No­
wego Jorku, pojawiło Jlię kHkanaście sa­
mochodów, z których wysiadło 180 poli­
cjantów w mudurach i po cywilnemu. W. 
jednej chwili willa ]:>andyty została oto­
czona. 

Brunette je4nak widocznie eoś prze­
'e:ruwał, gdy t zanim policja ukończyła 
swe pra.ce, z poza. okiennic willi posypał 
się na nią grad kul. 

Rozpoczęło alę regulame oblężenie, 

które trwało kilka godzin. Policja zajęła 
wszystkie "strategiczne" stanowiska, z 
których obsypywała willę kulami, by nie 
dopuścić do ucieczki bandyty. Pancerne 
samochody dowoziły amunicję dla oble­
gająCYCh willę policjantów. Brunette od­
p,?wiada.ł policji i przez godzinę pollcja 
me mogła ruszyć z miejsca. Nad ranem, 
!dy Brunette zaczął szydzić z policji, 

Czarodziejska muzyka z rąk i nóg tancerkO 
Elektryczny aparat, ukryty pod podłogą, zastępuje taJą orkiestrę 

postanowiono a!yf gazu lzawięcego. 

Przez wybite okno wrzucono do willi jed-
;g 

SI.awa na kilo'grramy 

Grono miłośników muzyki w Nowym 
Jorku niedawno zebrało się, aby podzi­
wiać demonstrację zadziwiającego spo­
sobu przygrywania do tańca. Demon­
stracja wprawiła słuchaczy i widzów w 
niekłamany podziw. a pozatem, zanim 
nie wyjaśniono całej sztuki, nie mogU 
pojąć, 

skąd bierze się tajemnicza muzyka. 

Na estradzie pojawiła się tancerka i 
gdy zaczęła poruszać się rytmicwie, ode­
zwały się czarujące dźwięki "Sonaty księ­
życowej" Beethovena. .Widzom zdawało = ~e st<;J.tystyka nikogo i n~c nie oszczędza się, te słodkie 

to WIedzą WlSZy\sCy. SIDlało mm.nś. po- d" k • ń 
~'i~d:zie.ć, że statystycy naletą do najbar'l ZWlę 11 6muzykki \lV

1 
YbChOódzllYt z kkoni czy 

dl2a.eJ . CIekawych i wścibskiocb ludzi na pa c \IV rą u n g ancer • 
św~ecle. ~~jdrobniejsza. nawet Swaw9.. Zastanawiano się, skąd wła~ciw:ie pły-
'fUI.jdrobnieJsze rragmenty przez ogół zu- nęła muzyka, gdy:/; na estradZIe Dle było 
pełnie niezauwatO!Ile, m~gą im posłużyć t~dnego instrumentu, a tembardziej or­
la.ko p?dostawa do przeróżnych oblIczeń i klestry. 
z~taWleń. Ostamio np. stała. się przed- Po wyczerpaniu obszernego programu, 
mlotem TAlBta:wień statY'Siycmlych - twór- na który składały się liczne tańce inter­
cz?ść l'ite'l'ack!i- 8ławnyeh autOT6w francu- pretacyjne, nastąpiło wyjaśnienłe tajem­
~k~eh. I to ime na podstawie napisanych nicy źródła tajemniczej muzyki. _ 

ty metalowej, umieszczonej w podłodze Widok tancerki, wykonywujl\cej pel­
i I,ałączonej z oscylatorem, amplifikato- ny wdzięku taniec przy dźwiękaeh ,,80-
rem i głośnikiem, slanowiącemi podsta- naty księtycowej" Beethovena., jest n ... 

wy całego urządzenia. Gdy tancerka prawdę czarujący. Tancerka nie dotyka 
pochy1a się, wygina lub wykonuje jaki- wcale płyty, umieszczonej w p"odłodze. 
kolwiek ruch ciałem, zmienia się jej po- Gdy pochyla się, pojemność eleJttryczna 
zycja w stosunku do podłogi, a to powo- płyty zwiększa się i )X>woduje iony gł~ 
duje pJytę, a po niej głośnik, do wyda.- sze. Gdy unosi się na palcach, odzywaM 
wania odpowiedniego tonu. Tak na- się wysokie tony. Po dłutszych ćwicz.­
przykład, 'pewne ulotenie jej ramion mo- niach tancerka mate ruchami swego tań­
że wywołać nutę "do". Zgięcie nóg w ca wywołać z pomysłowego inst1'1lment1{ 
kolanach - nutę "re" i tak dalej. Gdy ka~dą melodję, synchronizowana, 00-
wszclkie podobne ruchy, utywane w tań- kładnie z jej ruchami. 
cach charakterystycznych albo interpre-I N J 1 J h k .. 
tacyjnych, są wykonane w pewnym po- a mn e szy ruc rę ą czy nogą powGu" 
rządku i kolejności, Je zmianę tonu w dźwiękach muzyki" 

można Wywołać każdą melodJę. w.ywol,Ywanej . czarodziejskim sposobem & 
memeJ podłogl. 

,(harbi-n - Babilon Dalekiego WSEhodu 
',f!st t ·am, ta~e kO'lMłja po·lska, li~qcą ~es~lo tysrit:{c os'6b 

rlłt i<>m6w, stron, Ieez na podstawie wa~ Jest to zupełnie nowy pomysł, pozw9: ' 
1ch twórCZOŚCI. Wagi naturalnie ich dziel. Iający tancerce na , Chal-bin jest najbardziej zaludnionem beonie przewyższają Rosjan. S4\ lo wynh 
Oto .okaz'uje się, że dzieła Dumas'? ważą . mia,stem DaleĘi~o Wschodu. Istnieje już ki kolonizacji japońskiej. 
40 lti'!ogra.mów, Wik't<>ra Hugo _ ~ kil0- wytwarzanie muzyki do tanca 40 lat, ale roz>'llój jego rozpoczął się dopie- Z pośród obcokrajowc6w najlicznie~ 
graom.Ó'W, historyka. i !Hozo!a, Lules Miche wlasneml ruchamL , lO przed 25 ' laty. W tym krótkim ezasie grupę stanowi'ą Polacy, których w ChN-
U!:t'a - 21 kilogramów. Instrument składa się z wielkiej pły- Charbin stał się ośrodkiem kulturalnym bin,ie źyje obecnie 1.103 osób (564 męt-

:i handlowym. którego ludność dochod~i czyzn i 539 kobiet). Kolonia polska w 

.N miejscowości Che ster w stanie Pensy I wania (Ameryka. Północna), wybuchł stra j k 
wśród robotników stoemi. Po'licja mll!'iala ror.]'lrfl.~7aĆ demonstrantów za pomocą 

bomb gi:l.ZO\\) ch. . 

już do niemal pół m.:IjOl a, Pod koniec Charbinie posiada własny kościół, 8zko~ 
wrzC'Śnia żyło w Charbinie 4..(35.779 ludzi, i pj:smo tygodniowe. Czechoslowaków jest 
z czego był'o 293,247 mężczyzn i 1')\"2.532 ko- 128 (76 m.ężczyzn i 52 kohi-et) i posiada~ 
hiet; mężczyźni zatem przew8iżają. Zjawi- 42 domów. Jugosłowian żyje w Charbinie 
sko to przypisać należy temu, te miasto tylko sześciu (4 mężczyzn i 2 kobioety) a 
ros'ło w cię'żkich warunkach a napływali tylko 1 Rumun. 
doń przedewszystkiem mężczyźni, zdolni W Charbinie żyją takte Ameryka.nie. 
do pracy pionierskiej. Francuzi, Anglicy, Niemcy. Łotysze, Li ... 
Naiw:iększą grupę narodo·wościową two- wini, Wlosi, Węgrzy, Holendrzy, Duńczy~ 

·ną Mandturyjczycy, których jest 385.1181 cy, Szwe-dzi, Turcy. Belgijczycy, PortugaJ., 
(250.498 mężczyzn, 134.620 kobiet). Drugieczycy, Hindusi i t. d. Chal'bin zatem śmi ... 
mie,isce ~ajmują JapOllczyCY (38.508). trzil- lo nanvać można Barulonem Dalekiego 
de Rosjanie, który-ch je:st 36.314. Charakte- Wschodu. 
rystY1:zne ieost, że licz~bI1ie Japończycy ~-

Pająk [ow-boyem 
Cow-boye odziedziczyli od Indjan zdol- runkach. Poza tern pająk ten przygo·toW'l»­

iIlOŚĆ polowania na zwierzęta iassem, co je jedną nitkę, w rodzaju la.ssa. długości 
wymaga dużej umiejętności i zręczności· 5 cm., zaopatrzoną na końcu w lepka, ciecz. 
Znani są oni z tego, że do·prowadziJ.i tę Gdy .~djeci mo tyl, mucha, czy tet inny o­
s7,tuk{! do petnej dos"konaloś;, Lecz nie- wad w p obliżu rozciągniętych niteczek, 
wielu ludziom wogóle znany je.st fakt. te pająk blyska\\'icznie porusza się ,po naj­
właści wości te od cow-boyóv .. · Pl'zejęly so- bliŻBzej wolnej nitce. rzucając w kierunku 
bie ... owady, które pożywienie dla siebie swej of iary ową nitkę - la.<;80. Nigdy nie 
łowią Vi' analogiczny tiposób, p oslugując się chybi. Każdy rzut jest celny. Zupelnie tak, 
lassem· W 'kraj u Queensland żyje pewien jak l"ow-boy, podciąga momentalnie swo-

, rodzaj pają.ków. który swoje i s ieci nie za- ją ofiarę do siebie, wysYBając nast!}pnie z 
stawia. z pozi9m.YCh i pionowych niteczek, I niej ·krew. Lasso naturalnie jest jut ni~­

) lecz z p O.J edyncz~' ch , w y b l C,Q' E\ Ia.C ~· cll z Je d- llż~- L(,cZ ll () n o dalsa.y.e.b. łowów. ,pr:lygowwać 
L nego centralnego punktu w róiny ch ~d c . " Hlci ilU .. o 




